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OBLICZEŃ DO DN IA  15 
WRZEŚNIA BR. RYBO­
ŁÓWSTWO MORSKIE WY 
KONAŁO ŁĄC ZNIE M IE ­
SIĘCZNY PLAN  POŁO­
WÓW W 51,2 PROC.

Przedsiębiorstwa państwo 
we uzyskały 48,2 proc., w 
tym „Barka”  — 50,9 proc., 
„Dalmor”  — 48,8 proc., „O- 
dra”  —  48,8 proc., „K u te r" 
— 47,7 proc., „A rka ”  — 
46,8 proc., „Korab”  — 46 
proc.

Spółdzielczość wykonała 
ogółem plan w 71,7 proc., a 
rybacy indywidualni — 50,5 
proc. zadań miesięcznych.
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„Jedność Rybacka
wykonała plan roczny
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4  4 WRZEŚNIA br„ w wyniku 
A 1 wysokiego przekroczenia 
zadań przez 18 kutrów, „Jed­
ność Rybacka", jako pierwsza 
spośród spółdzielni — wykona­
ła roczny plan połowów w 
100,5 proc.

Ostatnie, brakujące do reali­
zacji zadań rocznych tony ryb 
dostarczyła załoga kutia „Gdy 
71" z szyprem Longinem Kon­
kolem.

Na molo wyładunkowym, u- 
dekorowanym szturmówkami i 
girlandami zieleni, powitali za­
łogi wracających z morza jed­
nostek członkowie zarządu spół 
dzielni i Związku Branżowego 
SPRM. Złożyli oni rybakom gra­
tulacje z okazji wykonania pla­
nu oraz życzyli dalszych suk­
cesów połowowych. W  odpo­

wiedzi szyper Chojecki z kut­
ra „Gdy 72" powiedział: „Nie 
poprzestaniemy na dotychcza­
sowych osiągnięciach, lecz bę­
dziemy łowili jeszcze więcej, 
przyczyniając się tym do po­
kojowego budownictwa naszej 
Ojczyzny”.

W  tym uroczystym dniu dla 
wszystkich pracowników spół­
dzielni, dwaj przodujący ryba­
cy — Kazimierz Bizewski i 
Władysław Paderewski — zwró­
cili się z prośbą do podstawo­
wej organizacji .partyjnej o 
przyjęcie ich w szeregi PZPR.

Z ko n fe renc ji party jno-ekonom icznej w „O d rze * 1 *

O wszystkim decyduje człowiek
K o n f e r e n c j ę  partyjno-

Bkonomiczną w „Odrze” , 
która odbyła się 9 bm. w Do­
mu Rybaka w Świnoujściu, po­
przedziły dłuższe przygotowa­
nia, w których wzięła udział 
niemal cała załoga „Odry” . 
Widocznym wyrazem wzmożo­
nej w tym okresie pracy poli­
tycznej w przedsiębiorstwie, 
były liczne zobowiązania pro­
dukcyjne, jakie podjęli robot­
nicy i pracownicy umysłowi.

I  tak np. robotnicy działu 
opakowań z ob. N. Kindtem na 
czele, podjęli długofalowe zobo­
wiązanie zwiększenia ilości re­
montowanych beczek z 300 do 
600 dziennie, a brygada przeła­
dunkowa K. Grabarczyka przy­
rzekła nie dopuszczać do prze­
stojów wagonów oraz termino­
wo dostarczać beczki na stat­
ki, aby nie m iały one strat w 
dniach połowowych. Cenne zo­
bowiązania podjęły także: bry­
gada przeładunkowa Firazy, 
pracownicy działu transportu, 
brygady patroSzarek i wiele 
innych zespołów.

Realizacja tych zobowiązań 
przyczyniła się w dużej mierze 
do ostatnich sukcesów produk­
cyjnych „Odry” . Przedsiębior­
stwo to bowiem wykonało 
plan produkcji globalnej w lip- 
cu w 126,5 proc., a w sierpniu 
— w 116 proc. Nie wykony­
wany przez dłuższy czas plan 
połowów został także przekro­
czony: w lipcu — o 17,5 proc., 
w sierpniu zaś — o 7,7 proc.

W swojej pracy przygoto­
wawczej do konferencji komi­
sje wydziałowe zwracały uwa­
gę załodze szczególnie na wy­
krywanie źródeł marnotraw­
stwa i na możliwości dalszej 
obniżki kosztów własnych oraz

na sposoby wykorzystania tych 
rezerw dla dobra gospodarki 
narodowej. I  wtedy już wielu 
pracowników wskazało na ko­
nieczność usprawnienia remon­
tów jednostek łowczych, co 
znalazło swój wyraz w refera­
cie dyr. tow. Sołtana, wygło­
szonym na konferencji. Wielu 
dyskutujących na ten temat 
(m. in. I I  mech. z „Pingwina”  
— Wasilewski), wystąpiło ze 
słusznym wnioskiem jak naj­
szybszego przejęcia Rybackiej 
Stoczni Remontowej w Świno­
ujściu przez „Odrę” , co nie ty l­
ko obniży koszty remontów bie­
żących i  rocznych, lecz także 
usprawni ich wykonawstwo.

W dyskusji pracownicy „O- 
dry”  poruszyli też wiele istot­
nych problemów, których szyb­
kie rozwiązanie przyczyniłoby 
się do dalszej, znacznej obniżki 
kosztów własnych przedsiębior­
stwa. Np. tow. Jakacki z dzia­
łu  produkcji stwierdził, że na 
jego terenie marnuje się wiele 
odpadków, z których można u- 
zyslcać miesięcznie 750 kg tra ­
nu technicznego, tak poszuki­
wanego ąbeenie na naszym 
rynku. "Podobnie nie wykorzy­
stuje się^fusek ryb, których 
zebrano-'.djitychczas dopiero 300 
kg. A  'przecież łuski te są nie­
zbędnym- śhrowcem do produk­
c ji i  żelatyny. Zapropo­
nował Ap także utworzenie w 
przedsiębiorstwie specjalnego 
działu, - który zajmowałby się 
p rod^K ją  uboczną i  zużyciem 
odpasnfów. W związku z tym 
uważa, że należy przekazać 
„Odrze”  miejscową fabrykę 
mączki rybnej, która nie jest 
w pełni wykorzystywana.

Tow. Herman z przetwórstwa 
zwrócił uwagę na niedostatecz-

1VOWY KURS OFICERÓW K. O.

W dniu 3 września br. rozpoczął się w Domu Marynarza w 
Gdyni centralny kurs oficerów kulturalno-oświatowych, zorga­
nizowany przez Ministerstwo Żeglugi. Wśród jego słuchaczy 
jest wielu ludzi, których wydelegowały takie przedsiębiorstwa, 
jak PLO, PŹM, oraz „Barka“, „Kuter" i „Korab“ . W niedale­
kiej przyszłości będzie oficerem k. o. także starszy rybak Zyg­
munt Mazur z kutra „Dar 5“ .

Spośród kursantów, których z pracy w rybołówstwie 
znają nasi czytelnicy ze środkowego Wybrzeża, wymienić tu 
jeszcze należy tow. tow. Leona Jakubika, Sergiusza Wasiiłka, 
Bolesława Pieńkowskiego, Stefana Michalskiego i Edwarda 
Nowaka (widoczni na zdjęciu).

Wykłady na kursie trwać będą do 3 lutego 1955 r.

ną jakość beczek, co stanowi 
jeden z najpoważniejszych pro­
blemów w rybołówstwie dale­
komorskim. Przez to brakorób- 
stwo trzeba często wyjmować 
śledzie ze źle naprawionych be­
czek, reperować je  i następnie 
od nowa pakować w nie śle­
dzie.

Jeśli chodzi o opakowania, to 
jest jeszcze jedna poważna re­
zerwa. Otóż każda beczka wy­
chodząca z przetwórni, zawiera 
105 kg ryby, podczas gdy ba­
dania wykazały, że można pa­
kować do jednej beczki — 
115 kg.

Pracownicy działu przetwór­
stwa wskazali — zresztą nie 
pierwszy raz — na marno­
trawstwo, nad którym warto 
się zastanowić. Otóż w br. dział 
ten mógł wykorzystać 118 tys. 
kg surowca do produkcji mącz­
ki rybnej, gdyby zaczęto do­
starczać konsumentom śledzie 
bez główek. Głowy siedzi bo­
wiem nie konsumowane, dosko­
nale nadają się na mączkę 

. rybną.
Braki i niedociągnięcia w 

„Odrze”  można jeszcze liczyć

na dziesiątki — stwierdził m. 
in. w swojej wypowiedzi przed­
stawiciel KC PZPR, tow. Cho­
lewa — ale przede wszystkim 
trzeba zwrócić uwagę na osiąg­
nięcie planowanej gotowości 
technicznej flo ty lli. Zależy to w 
dużej mierze od wzmożonego wy 
siłku mechaników i motorzy­
stów, którzy często jeszcze nie 
powiadamiają z morza drogą 
radiową kierownictwa „Odry”
0 potrzebach remontowych 
swoich jednostek, a ponadto 
nie przeprowadzają drobniej­
szych napraw we własnym za­
kresie.

Podobnie jak od załóg ma­
szynowych zależy podniesienie 
gotowości technicznej flo ty lli, 
tak i o przełamaniu pozosta­
łych przeszkód na drodze dal­
szej obniżki kosztów własnych
1 pełnej realizacji zadań pro­
dukcyjnych — zadecyduje zało­
ga przedsiębiorstwa. I  dlatego 
człowiekowi, podnoszeniu jego 
świadomości i kw alifikac ji — 
organizacja partyjna i kierow­
nictwo „O dry”  muszą poświęcić 
najwięcej uwagi.

Cz. M.

Członek zarządu „ Jedności Ry­
backiej" M. Gieburowski wręcza 
kwiaty L. Konkelowi, szyprowi 

kutra „ Gdy 71“

S/t „Rudawa“  sp łyn ął na wodą
W dniu 9 bm. o godz. 17,30 

rozbito tradycyjną butelkę wina 
o wodowany kadłub nowego su- 
pertrawlera, nazwanego „Ruda­
wa". Jest to drugi z kolei super- 
trawler dla „Daltnoru“ , który 
ofiarna załoga Stoczni Gdańskiej 
zwodowała na 2 miesiące przed 
terminem. Jeszcze w bieżącym 
roku statek ten będzie wykończo­
ny i złowi paręset ton ryby dla 
kraju. Przyczyni się to niewątpli 
wie do szybszego przekroczenia 
rocznego planu połowów przez 
„Dalmor".

iüypw w a da Piasków
W IADOMO, że ludzie często 

lubią przejaskrawiać trud­
ności, aby tym wyraziściej uwy­
puklały się wyniki ich pracy. I 
dlatego nie brałem całkiem do­
słownie tego, co w Tolkmicku o- 
powiadał mi Mieczysław Got- 
kowski o osadzie Piaski, położo­
nej na Mierzei Wiślanej tuż nad 
granicą radziecką,, w której spra 
wuje on obowiązki kierownika 
bazy rybackiej.

Przejazd motorówką był za­
pewniony, a zatem bez wahania 
przyjąłem zaproszenie Gotkow- 
skiego. O oznaczonej godzinie 
spotkaliśmy się na nabrzeżu tolk 
Ulickiego portu.

— Motorówki nie ma — na sa 
mym wstępie oświadczył tnój 
przewodnik.

— Jak to, nie ma?
— Po prostu nie ma. Pojechali 

do Krynicy, może coś nawaliło, 
albo po drodze „wpadli na jed­
nego“ .

— Przecież to jedyny środek 
komunikacji Piasków ze świa­
tem!

Roześmiał się.
— Myśmy się do tego przy­

zwyczaili. Wystarczy, że siła 
wiatru wynosi 3 stopnie, a już 
nie wypuszczają motorówki z 
Tolkmicka, bo to stary grat. Albo 
tei^abierają ją do innej roboty 
— no i spokój,

— Więc jak teraz będzie?
— Pojadę do Krynicy stat­

kiem, a stamtąd pójdę pieszo. 
Jeżeli chcecie, proszę ze mną.

— A jak to jest daleko?
— 16 kilometrów.
— 16 kilometrów!... Trudno, 

' słowo się rzekło.
Pojechaliśmy więc do Krynicy 

i około pół do siódmej wieczorem 
rozpoczęliśmy stamtąd marsz do

Piasków. Szliśmy brnąc po kost­
ki w piasku — to pod górę, to 
znów na dół. A Gofkowski opo­
wiadał:

— Dobrze, że zdecydowaliście 
się na ten marsz, będziemy 
wreszcie mieli w Piaskach pierw 
szego przedstawiciela prasy. Do 
nas w lecie nikt nie zagląda...

— Dlaczego?
— Przez te liszki — odpowie­

dział niedbale.
— Jakie znów liszki?
— Nie wiem, jakie to liszki, 

ale wiem, że peŁno ich na drze­
wach. Rozsiewają coś w powiet­
rzu, od czego ludzie dostają wy­
prysków na skórze. Po stronie 
radzieckiej zawsze na wiosnę 
samolot opyla las, a u nas nikt 
się tym nie interesuje.

Droga była bardzo ciężka, więc 
też nie zainteresowałem s:ę tymi 
„liszkami“ . Tylko co pewien czas 
odgarniałem z twarzy i karku ja 
kieś nitki przypominające babie 
lato. Zresztą mrok już zapadał i 
wytężałem oczy, żeby iść możli­
wie twardymi stronami ścieżki.
* Coś zaszeleściło w lesie...

— To tylko dziki — poinformo­
wał Gotkowski, a mnie ścierpła 
skóra. — Czują się tu jak w ma­
teczniku, bo1 mają pod dostat­
kiem pohitlerowskich bunkrów i 
nikt do nich nie strzela. W zesz­
łym roku zaczęliśmy uprawiać 
małe działki, które uzyskaliśmy 
po wykarczowaniu trzciny nad 
Zalewem. Ziemia nawet dobra, 
uprawy udają się, ale dziki nam 
wiele niszczą. A musicie pamię­
tać, że każdy kilogram ziemnia­
ków, buraków i owoców, każdą 
główkę kapusty trzeba dowozić 
tu z Tolkmicka lub z Krynicy. Ro

Zumiecie więc, czytn są dla nas 
działki.

Szliśmy bez chwili spoczynku
i około dziesiątej dotarliśmy do 
portu w Piaskach. Latarnia wej­
ściowa oświetlała go w sekundo­
wych błyskach.

—Ten port — to nasza wielka 
duma. Wybudowano go, w zesz­
łym roku i ogromnie się przyda­
je nie tylko nam, ale wszystkim 
rybakom, którzy łowią na wschód 
nich wodach naszego Zalewu. W 
tych stronach, to jedyny schron 
w czasie sztormu. Ale posłuchaj­
cie — port jest, prowadzi do nie­
go kanał wykopany w płyciźnie, 
lecz nie ma nabieżnika. Jakże 
więc rybacy mają do niego trafić 
na rozhuśtanej wodzie w nocy? 
Dlatego też skombinowaliśmy 
lampę naftową i w czasie sztor­
mu wieszamy ją na prowizorycz­
nym nabieżniku pod lasem. Prze 
cięż coś trzeba zrobić!

— A dlaczego nie ma nabież­
nika?

— Nie wiem. Chyba „oszczęd­
ności“ . Chodzi o koszt jednej 
lampy i o opłacenie kogoś, kto 
by jej dozorował.

Dziwne oszczędności. Port 
kosztował miliony i traci na war 
tości dla zaoszczędzenia 2—3 
tys. zł rocznie!

Dłużej już nie gawędziliśmy, 
bo obaj mieliśmy dość. Cały 
dzień pracy i na dokładkę 3 i pół 
godziny brnięcia przez piasek.

* * * i
Następnego dnia zabrałem się 

do zwiedzania osady. Rozmawia 
łem prawie' ze wszystkimi jej sta 
łymi mieszkańcami, co nie było 
zbyt trudne, gdyż jest tu ich 
21 osób, w tym 10 członków 
rodziny Gotkowskiego. Nie mo-

(Dokończenie art. na str, 3)
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T  1 W A R S Z A W A

Oto spawaczka Nina JE F I- 
MOWA, wyrabiająca 150 proc. 
normy przy budowie Pałacu 
K u ltu ry  i  Nauki w Warszawie

W A R S Z A W A . Za każdym
’  ’  razem, gdy jestem w 

Warszawie — a zdarza się to 
kilka razy w roku — wydaje 
mi się, że jest piękniejsza, niż 
parę miesięcy przedtem, że sta­
ła się wyższa, wznioślejsza i 
młodsza. Stare, zabytkowe ka­
mienice, przecudne ornamenty 
kamieniczek Starego Miasta, 
koronkowe ozdoby pałacyków, 
piękno nowej Marszałkowskiej 
i Placu Konstytucji, a nad 
tym wszystkim widoczna z da­
leka, wysmukła wieża Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki, zdają się 
być wyczarowane, jak z bajki.

I jeśli staniesz wieczorem na 
Mariensztacie, lub na Placu 
Konstytucji, wrażenie to spotę­
gują światła płonące nad mia­
stem i gwar, w którym usły­
szysz mowę wieków, mowę jej 
wspaniałej przeszłości i jeszcze 
wspanialszej przyszłości. Bo 
nic tak nie łączy dzień wczo- 
rajszy^ z dniem dzisiejszym i 
jutrzejszym Stolicy, jak właś­
nie odbudowany T rakt Starej 
Warszawy z nowymi dzielnica­
mi Marymontu, Żoliborza, Mo­
kotowa, Marszałkowskiej.

„Warszawa — to miasto jest 
tematem samo w sobie i  mógł­

bym wiele pisać, zanim wyra­
ziłbym istotę mego zachwytu i  
podziwu dla kierunku je j roz­
woju, dla ludzi, którzy to pla­
nowali i  dla tych, którzy War­
szawę budują. Stolica Wasza 
jak legendarny Feniks odradza 
się z popiołów w postaci pięk­
niejszej niż kiedykolwiek przed­
tem.”  — Tak pisał, po zwiedze­
niu naszej stolicy, urbanista 
hrabstwa Londynu, angielski 
architekt — Ronald H. King.

Znane jest na całym świecie 
bohaterstwo ludu warszawskie­
go, słynie tempo odbudowy 
Warszawy, wzbudza podziw i 
szlachetną sympatię wysiłek 
narodu, który pod kierownic­
twem P artii dźwiga wzwyż 
swoją stolicę, ukochaną W ar­
szawę.

Jej 22 wielkim osiedlom mie­
szkaniowym przybywa przecięt­
nie 70 izb dziennie, co da w 
tym roku około 25 tys. nowych 
izb. Przeszło 250 tys. miesz­
kańców Warszawy mieszka już 
w nowych domach. Sto wago­
nów materiałów budowlanych 
pochłania dziennie budowa na­
wierzchni warszawskich ulic. 
Można by mnożyć i mnożyć te 
cyfry. Jest w nich zaklęta wo­
la i upór, entuzjazm i twórczy 
patos narodu — budowniczego, 
który swą stolicę wznosi na 
chwałę pokoleń. I jest w nich 
symbol przyjaźni z narodem 
radzieckim, który do naszych 
„zagłębi budowlanych” , a prze­
de wszystkim do Warszawy, 
dostarczył 70 proc. zgarniaczy, 
60 proc. spychaczy, 20 proc. 
koparek i dźwigów tam pracu­
jących.

Co daje nam siłę niespożytą, 
co spowodowało, że wyzwolona 
energia narodu w ciągu dzie­
sięciu la t stworzyła więcej niż 
dziesięciolecia w naszej histo­
rii?  Pozwólmy mówić obcym. 
Oto ten sam architekt angiel­
ski King powiada:

„My, w Anglii, staramy się 
również projektować szereg

rzeczy w budownictwie, lecz 
realizację naszych planów u r­
banistycznych uniemożliwia 
fakt, że ziemia jest w rękach 
prywatnych właścicieli. Kapita­
lizm dławi planowanie, tak 
więc, chociaż my, Anglicy, 
mówimy czy też piszemy książ­
k i o urbanistyce, dokonujemy 
niewiele w porównaniu z tym, 
co robicie Wy, odbudowując 
Warszawę i  Gdańsk oraz inne 
Wasze zniszczone wojną mia­
sta.”

Oczywiście — Londyn ucier­
pia ł mniej niż Warszawa, Pa­
ryż nie został tak zniszczony, 
jak Gdańsk. Ani Westminster, 
ani Montmartre nie stały się 
kupą gruzów, jak Stare Mia~. 
sto Warszawy czy śródmieście 
Gdańska. Ale wszystkie te mia­

sta poznały skutki wojny. Je­
dne mniej, drugie więcej. W 
równym jednak stopniu zain­
teresowani są ich mieszkańcy w 
tym : aby więcej wojny nie by­
ło. To uczucie łączy lud angiel­
ski i francuski z ludem pol­
skim, łączy wszystkie ludy Eu­
ropy, walczące przeciwko pla­
nom odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego, aby więcej nie 
powtórzyło się barbarzyńskie 
niszczenie miast i ich zabytków.

Budowniczowie nowej Warsza 
wy, czy nowego Gdańska z sym­
patią śledzą walkę prostych lu­
dzi Londynu, czy Paryża o po­
kój, tak jak oni z zazdrością 
śledzą nasze pokojowe ' budow­
nictwo. Budownictwo, które 
spaja, silniejsza niż 'cement i 
żelazo, przyjaźń Warszawy i 
Moskwy, narodu polskiego i ra­
dzieckiego. Przyjaźń, której 
wyrazem jest dar Moskwy dla 
Warszawy — strojny w mar­
mur i szlachetne kamienie — 
Pałac K u ltu ry  i Nauki.

K. J.

W uasmcli

Bułgaria
ma

s ta te k -p rz e tw ó rn ię
Robotnicy bułgarskich zakła­

dów im. Georgi Dymitrowa 
przedterminowo oddali do użyt­
ku pływającą fabrykę konserw 
rybnych i wędzarnię ryb. Podej­
mując nowe zobowiązania dla 
uczdzenia 10 rocznicy wyzwole­
nia kraju, którą naród bułgarski 
uroczyście obchodził 9 września, 
robotnicy postanowili również 
przedterminowo zbudować drug* 
podobny statek-fabrykę.

I  Centralna Spartakiada CZRM
O KRES przygotowawczy do 

spartakiady, ora-anizowa-spartakiady, organizowa­
nej przez CZRM w dniach 
17— 19 bm., zaktywizował życie 
sportowe w „Arce” , świadczą
0 tym nowopowstałe sekcje: 
lekkoatletyczna, siatkówki, p ły­
wacka, tenisa stołowego, strze­
lecka i wioślarska oraz syste­
matyczne treningi, prowadzo­
ne przez doświadczonego trene­
ra Olszewskiego na stadionie 
„Ogniwa”  w Gdyni. Ostatnio 
często się tam spotykali siat­
karze: BRZOZOWSKI, K LE IN  
SCHMIDT, RYMASZEWSKI, 
SZYMAŃSKI (szyper kutra 
„Gdy 134” ), KAWCZYŃSKI
1 BLEW ĄSKA oraz lekkoatle­
ci: MAY, FILIPOW ICZ, CHA- 
B IN IEC , ZW OLIŃSKI, CY­
BU LSKI i inni.

Spośród kobiet regularnie u- 
częszczały na treningi: BOGA- 
LECKA, SAWICKA, CICHO- 
LEWSKA, B IAŁKO W SKA i 
B ILIŃ SKA, które ćwiczyły 
konkurencje lekkoatletyczne.

Komitet organizacyjny spar­
takiady zwrócił się z apelem 
do wszystkich sportowców z 
przedsiębiorstw rybackich, aby

w szlachetnej rywalizacji b ili 
swe rekordy życiowe we. 
wszystkich dyscyplinach i zdo­
bywali jak  największą ilość

Uczestniczki I  Spartakiady z kola sportowego „ Kolejarz" 
przy PPiUR „Arku”

„Jak odbudować Wehrmacht, skoro upadł projekt stworzenia 
„europejskiej Wspólnoty Obronnej"  (EWO)?

Oto problem, trapiący twórców tego projektu, którego celem
y o porodzenie militaryzmu niemieckiego. Poszukiwanie nowych 

rozwiązań tego problemu — to treść wysiłków dyplomacji za­
chodniej, dyplomacji spod znaku „polityki siły“ ,

GORĄCZKOWE ZABIEGI
Obserwując te wysiłki, nie trudno zauważyć poważne sprzecz­

ności między polityką Waszyngtonu i Londynu. Bo chociaż rząd 
brytyjski rovvnież zmierza do odbudowy militaryzmu niemieckie- 
go, pragnie jednak, by nastąpiło to pod warunkiem powierzenia 
głównej roli w Europie imperializmowi angielskiemu. Stąd go­
rączkowe zabiegi, które rozpoczął rząd brytyjski, proponując 
nazajutrz po odrzuceniu przez parlament francuski paktu o Euro­
pejskiej Wspólnocie Obronnej, zwołanie konferencji 9 państw 
związanych z pogrzebanym już projektem.

Lecz konferencja nie doszła do skutku. Została odroczona o-dyż 
możny sojusznik“ W. Brytanii -  Waszyngton -  stawia nie na 
kartę brytyjską, lecz niemiecką. Bowiem Eisenhower i Dulles 
pierwsze skrzypce w agresywnym bloku, który montują w Euro­
pie — pragną powierzyć Adenauerowi.

ADENAUER GROZI...
Tym wiaśnie faktem można wytłumaczyć butną postawę Ade- 

nauera, niedwuznaczne pogróżki, które rzuca on pod adresem 
Francji. „Wzmocniony na duchu“ świadomością pełnego popar­
cia ze strony p. Dullesa, uzna! Adenauer za stosowne w wywia- 
cizie udzielonym dziennikowi ,,Times“ , a następnie w wystąpieniu 
radiowym — skrytykować rząd- francuski i Zgromadzenie Naro­
dowe. Stwierdził przy tym, że rząd ten rzekomo nie ma za sobą 
większości parlamentu, decyzję zaś parlamentu francuskiego, od­
rzucającą układ o EWO, nazwał „wyrazem bezm yślnościA ca­
le wystąpienie zakończy! kanclerz Adenauer butnym oświadcze­
niem, że „europejska wspólnota obronna zostanie zrealizowana w 
tej czy innej formie".

Ńie trzeba chyba dowodzić, że ta bezczelność, dorównująca naj­
lepszym wzorom hitlerowskiej „dyplomacji“ , wywołała ogromne 
oburzenie we Francji i nie tylko tam. Dziennik „Aurora“ stwier­
dzając, że sprawa rządu i parlamentu francuskiego — to sprawy 
wewnętrzne Francji, pisze: „Należy przypomnieć panu Adenaue­
rowi, że sprawy te dotyczą wyłącznie Francji i że szefowi obcego 
rządu nie wolno się do tych spraw wtrącać..."
, Żaś dziennik „Liberation“ podkreślając, że Adenauer sam zrzu­

ci! swą „europejską maskę“ pisze: „Jeśli pan Adenauer przema­
wia do nas takim tonem dziś, gdy ...nie ma on armii, to możemy 
sobie wyobrazić, jak traktowałby Francję, gdyby utworzona zo­
stała „armia europejska..."

. . .  LECZ SKUTEK GRÓŹB JEST WĄTPLIWY
Bezczelne pogróżki Adenauera przynoszą wręcz przeciwne od 

zamierzonych skutki. Nie są w stanie zastraszyć Francuzów, a 
wręcz odwrotnie, wzmagają silę oporu tego narodu przeciwko 
wszelkim próbom wskrzeszenia niemieckiego militaryzmu. A je­
dnocześnie przekonywują coraz naoczniej wszystkie narody Euro­
py, że w jakiejkolwiek by to nie nastąpiło formie, odrodzenie 
Wehrmachtu byłoby przysłowiowym „mieczem w ręku szalonego“ .

Narody coraz powszechniej wypowiadają się za tym, by chro­
niąc świat przed widmem trzeciej wojny, zapewnić bezpieczeń­
stwo Europy przez pokojowe zjednoczenie Niemiec, jako państwa 
demokratycznego, przez stworzenie systemu ogólnoeuropejskiego 
bezpieczeństwa — w myśl propozycji Związku Radzieckiego. To­
też oświadczenie radzieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
wskazujące na niebezpieczeństwo dalszych prób odrodzenia m ili­
taryzmu niemieckiego i przypominające, że noty radzieckie skie­
rowane do mocarstw zachodnich 24 lipca i '4 sierpnia br., a pro­
ponujące zwołanie konferencji czterech mocarstw dla rozwiązania 
sprawy Niemiec* wciąż jeszcze nie doczekały się odpowiedzi — 
znalazło jak najgłębsze zrozumienie światowej opinii publicznej.

I TA BROM ZAWODZI
Szukając ratunku przed ofensywą pokoju, Waszyngton sięga 

po „wypróbowaną“ broń — dywersje i prowokacje. Akty amery­
kańskiej dywersji, mającej na celu zatrucie.atmosfery odprężenia 
międzynarodowego, mnożą się. Do nich należy zawarty w Manili 
agresywny „pakt południowo-wschodniej Azji“  tzw. SEATO, prze­
ciwko któremu występuje opinia publiczna Azji, Z tego samego 
„arsenału“ wywodzą się naloty lotnictwa czangkaiszekowskiego 
na pobrzeże Chin Ludowych, a wreszcie prowokacyjny napad sa­
molotu amerykańskiego w obszarze powietrznym ZSRR.

SMUTNE WYZNANIE
Lecz te, szyte grubymi nićmi prowokacje, nie ratują amerykań­

skiej polityki przed prześladującymi ją niepowodzeniami, podob 
nie jak nie ratuje jej —- dolarowa „pomoc“ .

Smutne wyznanie wyrwało się ostatnio gazecie „New York 
Journal and American“ . Korespondent tej gazety Kingsbury 
Smith pisze:. „Pomoc udzielona Europie po zakończeniu wojny 
wynosiła około 30 miliardów dolarów, a jednak nie zdołała za­
pewnić nam lojalności większości tych krajów, które nazywamy 
sojusznikami USA. Im więcej pieniędzy wydają Stany Zjedno­
czone w Europie, tym bardziej słabnie lojalność przyjaciół USA.

Dlaczego Ameryka nie mogła „kupić" zaufania i przyjaźni Eu­
ropy zachodniej, albo uzyskać je innymi sposobami?" — zastana­
wia się autor. 1 znajduje odpowiedź: „Główną przyczyną faktu, 
że Anglia^ Francja i inne państwa europejskie nie chcą podpo­
rządkować się ,,amerykańskiemu kierownictwu w sprawach mię­
dzynarodowych" jest to, że ludzie w Europie boją się i ńie chcą 
wojny".

Odpowiedź trafna. Należy do niej tylko dodać, że narody nie 
tylko nie chcą wojny, ale też walczą o to, aby jej zapobiec. I ta 
walka jest głównym źródłem ciągłych porażek amerykańskiej po­
lityki — polityki „zimnej i gorącej“ wojny.

klas sportowych. Na sparta­
kiadzie będzie ku temu dosko­
nała okazja, bowiem je j pro­
gram obejmuje wiele konku­
rencji sportowych. Dla męż­
czyzn przewidziane są biegi na 
100, 200, 400, 1000 i  3000 rn, 
sztafeta 4X10 m, rzut dy­
skiem i granatem, pchnięcie 
kulą, skok w dal i wzwyż oraz 
rozgrywki p iłk i nożnej, siat­
kówki, tenisa stołowego, strze­
lanie i  pływanie. Dla kobiet na­
tomiast biegi na 100 i 500 m, 
sztafeta 4X100 m, pchnięcie 
kulą, rzut dyskiem i granatem, 
skoki w dal i wzwyż, pływanie
1 strzelanie oraz rozgrywki w 
siatkówkę.

Dla zwycięzców ufundowane 
są liczne nagrody w postaci 
pucharów i sprzętu sportowe­
go. I  tak np. Ministerstwo Że­
glugi ufundowało puchar prze­
chodni o wartości 3 tysięcy zł 
wraz z pięcioma parami kolców 
dla przodującego koła sporto­
wego, Zarząd Główny ZZPŻ —
6 par kolców i 6 par trampek 
dla przodującej żeńskiej druży­
ny lekkoatletycznej, Zarząd Po- 
lityczno-Wychowawczy — 6 par 
butów piłkarskich dla fina lis­
tów p iłk i nożnej, a Zarząd O- 
kręgowy ZZPŻ Szczecin — p ił­
k i nożną i do siatkówki, siatkę,
2 pary kolców, 3 pary butów 
gimnastycznych, 2 pary dresów 
i 1 komplet do tenisa stoło­
wego.

Trwająca obecnie walka po­
między sportowcami 11 przed­
siębiorstw rybackich nie przy- • 
niesie może rewelacyjnych wy­
ników. Ale też nie o takie wy­
niki chodzi. Ważne jest to, że 
polepszenie warunków socjalno- 
bytowych i kulturalno-oświato­
wych wśród pracowników na­
szego rybołówstwa umożliwiło 
zorganizowanie imprezy o tak 
szerokim zasięgu. Jest to nie­
wątpliwie duże osiągnięcie na 
drodze wszechstronnego rozwo­
ju  zarówno kulturalnego, jak i 
fizycznego szerokich rzesz lu ­
dzi pracy.



R Y B A K  M O R S K I  Nr  37 (102) Str. 3W  „Kutrze" jest już lepiej, ale
P RZYGOTOWANIA do kon­

ferencji partyjno - ekono­
micznej w „Kutrze”  przeszły 
pod znakiem mobilizacji załóg 
pływających i pracowników lą­
dowych. Szeroki aktyw praco­
wników przedsiębiorstwa na 
naradach i masówkach przed- 
konferencyjnych nie tylko zgła­
szał konkretne wnioski, _ lecz 
także podejmował zobowiąza­
nia zwiększenia wydajności 
pracy przy jednoczesnej obniż­
ce kosztów własnych.

W tym czasie 7 załóg po­
ważnie przekroczyło swe roczne 
zadania, a załogi ku trów : 
„D ar 4” , „D ar 14” , „D ar 15” , 
„D ar 17” , „D ar 18” , „D ar 31”  
i „D ar 33”  są bardzo bliskie 
ich realizacji. Powitały one 
konferencję depeszami z morza, 
w których przyrzekły, że wy­
konają plany roczne do końca 
września br., zaoszczędzając je­
dnocześnie paliwo i podnoszą!: 
jakość wyładowywanej ryby.

Wysiłek całej załogi przed­
siębiorstwa przyniósł też prze­
kroczenie w I  półroczu o 37 
proc. planu produkcji towaro­
wej przy równoczesnym obni­
żeniu wskaźnika kosztów o 31,4 
proc. Osiągnięcia te są̂  dowo­
dem dalszego wzrostu uświado­
mienia załogi i dużego wkładu 
pracy organizacji partyjnej 
PPiUR „K u te r” .

Osiągnięcia te nie oznaczają 
jednak, że w „Kutrze”  nic już 
nie należy poprawiać. Bynaj­
mniej, braków i niedociągnięć 
jest jeszcze bardzo wiele, za­
równo w pracy szerokiego ak­

tywu, jak też kierownictwa i  pod 
stawowej organizacji p a rty j­
nej. Wskazał je referat dyr. 
tow. KUBASZEWSICIEGO o- 
raz ożywiona dyskusja, w któ­
re j ujawniono także wiele 
środków zaradczych.

Głównymi problemami, wokół 
których wywiązała się dłuższa 
dyskusja, to zagadnienie goto­
wości technicznej, podniesienie 
jakości surowca i  wprowadze­
nie rozrachunku gospodarczego 
na kutry.

Wypowiedzi szeregu dysku­
tantów zwracały się w kierun­
ku rezerw, tkwiących jeszcze 
w remontach przeterminowa­
nych, lub wadliwie wykonywa­
nych przez warsztaty przed­
siębiorstwa. Jak wyliczył szy­
per kutra  „D ar 16” , tow. 
P A N FIL, straty połowowe z 
tego tytu łu  wynoszą tylko w 
sierpniu ponad 70 ton śledzi. 
Jako przykład przytoczył swo­
ją  jednostkę, która zamiast 
planowanych 12, stała w re­
moncie 43 dni.

Z wypowiedzi warsztatow­
ców wynika, iż przy obecnym 
stanie taboru mają oni istotnie 
wielkie trudności z zaspokaja­
niem jego potrzeb remonto­
wych i  konieczne jest przyspie­
szenie budowy hali montażo­
wej, która zwiększy przeloto- 
wość warsztatów.

Wskazane byłoby także, aby 
jednostki były remontowane od 
początku do końca przez jedną 
grupę remontową. Dotychczas 
bowiem często się zdarza, że

Jak korzystamy z doświadczeń radzieckich ?

Sieciarki „Jedności Rybackiej“
oszcządzojq wiele surowca

MIJA już drugi rok, jak pra­
cownicy sieciami „Jedności 

Rybackiej“ w Gdyni stosują w 
produkcji metodę oszczędzania 
Lidii Kora biel nikowej. Zbierane 
skrzętnie odpadki materiału sie­
ciowego — które'dawniej uważa 
ne były za bezwartościowy suro 
wiec — pozwoliły już w ub. r. na 
wyprodukowanie dodatkowych 4 
włoków.

Doceniając korzyści, jakie mo­
że przynieść spółdzielni upow­
szechnianie nowej metody oszczę 
dzania — zarząd „Jedności Ry­
backiej“ zorganizował w grudniu 
ub. r. specjalną naradę aktywu 
sieciami. Spośród wielu wnios­
ków wówczas zgłoszonych, naj­
cenniejszym okazał się projekt 
majstra K, Lewińskiego, który 
daje oszczędność 1 kg tkaniny 
bawełnianej na każdym produko 
wanym włoku. Obecnie ścinki, ja 
kie powstają przy krojeniu po­
szczególnych elementów wloką 
— są bardzo małe (35 kg na

łfa r lite  «fusze
Rybacy są ludźmi konkretny­

mi i nie wierzą w duchy. Mało 
powiedzieć: nie wierzą. Po prostu 
bardzo nie lubią, kiedy ktoś ba­
wi się w duchy i próbuje stra­
szyć porządnych ludzi. A taka 
właśnie sytuacja powstała wśród 
rybaków Zalewu Wiślanego. Gra 
suje tam pewna ilość „martwych 
dusz", to znaczy takich, które 
wprawdzie jedzą i piją (czasem 
nawet piją a) wielkich ilościach), 
ale nie pracują, cnciaż mają kar­
ty rybackie.

Ci, niby to rybacy, sprawiają 
duże kłopoty prawdziwym ryba­
kom, którzy za nich muszą wy­
konywać plany połowów. Dość 
powiedzieć., że niektórzy z tych 
niby rybaków do końca sierpnia 
wykonali zaledwie 17 proc. swo­
ich planów rocznych(i).

Czas skończyć z tym kłopotem. 
Dlatego prawdziwi rybacy pro­
szą władze administracyjne, aże­
by jak najprędzej i bezkrwawo 
„uśmierciły" te „martwe dusze", 
odbierając im karty rybackie.

(kil)

kwartał, a dawniej wynosiły one 
150—200 kg).

Pracownice sieciami wzmogły 
również oszczędność lin „herku­
les“ . A osiągają to w ten sposób, 
że nadbory i podbory zakańcza­
ją uszami, do których dopiero na* 
kutrze rybacy mocują wodze, a 
nie jak dawniej, kiedy wodze by 
ly przedłużeniem tych lin. Zasto 
sowanie osobnych wodzy, których 
żywotność z reguły jest kilka­
krotnie dłuższa niż sieci — po­
zwala oszczędzić przy każdym 
włoku 3,9 kg liny herkulesowej.

Podobnie też oszczędzają sie­
ciarki „Jedności“ przy reperacji 
starych sieci. Wybierają one do­
bre jeszcze kawałki, względnie 
cale części z sieci zużytych i lata 
ją nimi uszkodzone włoki. Oszczę 
dzają w ten sposób wiele kilogra 
mów lin, a włok spełnia'swą rolę 
nie gorzej, niż gdyby był napra­
wiony nowym surowcem.

Poza tym pracownicy sieciami 
wykorzystują do produkcji no­
wych sieci — używane liny „her­
kules”  i sizalowe. Magazyn po­
siada także na składzie odcinki 
lin stalowych wybrane z lin zda­
nych przez załogi jako zużyte. 
Po przejrzeniu przez pracowni­
ków sieciami, z takich lin wyda­
no już na kutry dwa komplety 
stalówek: jeden o długości łącz­
nej 800 m, drugi — 1000 m. Po­
za tym wykorzystano także trzy 
krótsze komplety stalówek.

Wśród pracownic sieciami sto­
sujących metodę Lidii Korabiel- 
nikowej na wyróżnienie zasłuży­
ły sobie: Irena Stewa, Teresa 
Dopke, Czesława Bilińska i Bro­
nisława Jankowska.

Warto jednakże dodać, że w 
produkcji ubocznej załoga sieciar 
ni „Jedności Rybackiej“  nie może 
się, niestety, poszczycić podob­
nymi osiągnięciami. Nie przyjęła 
się tu powszechna w innych sie- 
ciarniach (np. w gdyńskiej „A r­
ce“ ) produkcja siatek na zakupy, 
wycieraczek i odbijaczy. Dawniej 
siatki dla gospodyń robiły w 
„Jedności“ pracownice przetwór­
stwa, lecz obecnie zaniechały te­
go. A w sieciami nikt się do tego 
nadal nie zabiera. A szkoda, bo 
te odpadki tkaniny sieciowej, 
które jeszcze przy produkcji po­
zostają — można by z pożytkiem 
wykorzystać. (ho)

jeden kuter remontuje kilka 
różnych grup, które po wadli­
wych naprawach -— „spychają”  
z siebie odpowiedzialność.

Jeśli chodzi o jakość dostar­
czanej ryby, to trzeba stwier­
dzić, że patroszenie dorszy na 
morzu jest już obecnie w  „K u ­
trze”  powszechne, ale nie 
wszyscy rybacy robią to do­
kładnie. A  dwukrotne wykony­
wanie tej samej pracy — to 
przecież dodatkowy koszt. Zwró 
ciła na to uwagę tow. H INC 
z przetwórni, apelując do ry ­
baków o wzmożenie troski o do­
starczany surowiec.

W dyskusji zwrócono także 
uwagę na potężny oręż w wal­
ce o obniżkę kosztów własnych, 
jakim  może się stać rozrachu­
nek gospodarczy w zespołach 
połowowych. Stwierdzono przy 
tym, że wzrost świadomości za­
łóg umożliwia już użycie tego 
środka. W najbliższym też cza­
sie zostanie wprowadzony roz­
rachunek w zespole kierowa­
nym przez przodującego szypra 
DEKUTOWSKIEGO.

Ponadto uczestnicy konfe­
rencji podjęli szereg uchwał, 
zmierzających do wykorzysta­
nia rezerw, wskazanych przez 
referat i dyskusję. Do na jp il­
niejszych należą postanowienia 
o szybkim zabezpieczeniu goto­
wości technicznej taboru przez 
podniesienie jakości pracy war­
sztatów i otoczenie jednostek 
większą opieką przez załogi, o 
konieczności przeszkolenia ob­
sługi maszyn i  urządzeń oraz 
o ograniczeniu godzin nadlicz­
bowych w przetwórstwie i prze­
ładunku.

Realizacja uchwał konferen­
c ji — zabezpieczona czujną 
kontrolą organizacji partyjnej, 
która powinna szerzej niż do­
tychczas rozdzielać odpowied­
nie zlecenia — w krótkim  cza­
sie umożliwi dalszą obniżkę 
kosztów własnych i podniesie­
nie stylu pracy w przedsiębior­
stwie „K u te r” .

W. COUFAL

Oficerowie k. o.
DOBRE POŁOWY W YNIKIEM  
ZORGANIZOWANEJ PRACY

S/t „Podlasie“ , którego załoga 
na 8 dni przed terminem wyko­
nała sierpniowy plan połowów 
w 110 proc. — powróci! dnia 28 
sierpnia br. z Morza Północnego.

Sukcesy swe, osiągnięte mimo 
trudnych warunków atmosferycz 
nych, załoga zawdzięcza rzetel­
nemu wysiłkowi i ofiarności. Lu­
dzie z „maszyny“ , na czele z I 
mech. ob. J. Filarskim podjęli np. 
zobowiązanie wykonania w cza­
sie rejsu wszelkich remontów we 
własnym zakresie oraz otoczenia 
troskliwą opieką mechanizmów. 
Nie pozostali w tyle i rybacy, lo 
wiąc dziennie po 150 beczek śle­
dzia. Wyróżnili się tu szczegól­
nie: st, rybak tow. Z. Kofaciński, 
rybacy — H. Grymuża i B. Ład­
ny oraz palacz J. Zborowski.

Cala też załoga walczyła o jak 
największą obniżkę kosztów wlas 
nych. Wyrazem tego jest nie ty l­
ko oszczędna gospodarka pali­
wem, lecz i minimalne zużycie 
włoków.

W wolnych chwilach kapitan 
B. Iwański prowadził szkolenie 
zawodowe rybaków. Służył im 
radami i wskazówkami, co po­
zwoliło większości z nich dobrze 
opanować podstawowe wiadomoś 
ci z nawigacji.

Kpt. Iwański wpaja załodze 
świadomość, że sprawna praca 
wymaga wysokiego zdyscyplino­
wania całego kolektywu. Żąda 
też rzetelnego spełniania obo­
wiązków, troszcząc się jednocześ 
nie o zapewnienie załodze nale­
żytych warunków bytowych.

Karol Blacha

I I  REJS „JUPITERA”
n a  m o r z e  p ó ł n o c n e

Po 6-tygodniowym postoju w 
remoncie awaryjnym(i), załoga 
„Jupitera“ pod dowództwem kpt. 
K. Duriasza wypłynęła na Morze 
Północne po śledzie. W drodze 
na iowisko przygotowaliśmy 
sprzęt połowowy. Pierwszy dzień 
połowów nie przyniósł nam więk 
szych rezultatów, była to raczej 
próba uzbrojenia włoka. Później 
mieliśmy wyniki o wiele lepsze, 
a.po dziesięciu dniach dobiliśmy 
już do statku-bazy, dostarczając 
mu 80 ton ryb.

piszą z morza:
Wyładunek trwał niedługo. Po 

uzupełnieniu żywności i sprzętu, 
„Jupiter“ odbił od bazy i wyru­
szył na dalsze połowy. Mimo 
sztormów, jakie spotkały nas pod 
koniec rejsu — w sierpniu złowi­
liśmy ogółem 170 ton śledzi. 
Wyróżnili się przy tym: I mech. 
W. Iwanicki, palacz P. Jaszews- 
ski, bosman M. Prus, starszy ry­
bak M. Martelus oraz rybacy S. 
Rogowski i J. Suchorski.

W czasie rejsu organizowaliś­
my prasówki, informując załogę 
o sytuacji międzynarodowej i wy 
darzeniach w kraju (niestety, 
ze statku-bazy nie przekazano 
nam ani jednego numeru „Ryba­
ka Morskiego“ , co utrudniło przy 
gotowanie aktualnych pogada­
nek). Prowadziliśmy również 
szkolenie fachowe; I mech. Iwa­
nicki z załogą maszynową, a kpt. 
Duriasz oraz sternik Z. Poczta 
— z załogą pokładową.

W wolnych chwilach zetem- 
powcy wraz ze starszymi człon­
kami załogi organizowali zbioro 
we czytanie książek, grali w sza 
chy lub słuchali koncertu z płyt. 
Do czytania książek fachowych i 
beletrystycznych nikogo nie trze 
ba było namawiać. Wszyscy chęt 
nie korzystali z bibiloteki. Szko­
da jednak, że znajduje się w niej 
zaledwie 25 książek, a w tym tyl 
ko 5 fachowych.

Oddziałowa organizacja par 
tyjna „Jupitera“ zbierała się 
w czasie rejsu kilkakrotnie, 
omawiając najważniejsze wy­
darzenia międzynarodowe oraz 
analizując pracę poszczegól­
nych członków załogi. Na jed­
nym z zebrań przyjęto w szeregi 
kandydatów partii bosmana M. 
Prusa i rozdzielono wszystkim 
członkom zlecenia. Na innym 
omawiana znów była praca prze­
wodniczącego rady oddziałowej 
związku ob. Markiewicza. Egze­
kutywa postanowiła wówczas 
usunąć ob. Markiewicza z zajmo 
wanego stanowiska, ponieważ 
nie przejawia! on żadnej działal­
ności na statku, a w dodatku od­
mówi! sternikowi wykonania po­
lecenia służbowego.

Drugi rejs „Jupitera“  zakoń­
czył się wyhananiem planu sierp 
niowego wTJO proc.

Tadeusz Karpiński

W^tjpwiaa da JUaskćm
(Dokończenie art. ze str. 1) 

glem myśleć bez podziwu o 
odwadze człowieka, który sied­
mioro małych dzieci sprowa­
dził do tego odludzia. Podziw 
mój jeszcze bardziej wzrósł, kie­
dy poznałem bliżej warunki ży­
cia i pracy w Piaskach.

Sklepik istnieje tu dopiero od 
paru tygodni i chociaż jest o- 
gromną pomocą w prowadzeniu 
gospodarstwa domowego, rozwią 
żuje zaledwie część problemów. 
Szkoły oczywiście nie ma. Naj­
bliższa jest w Krynicy, a wiemy 
już jaka do niej wiedzie droga. 
Nie ma także ośrodka zdrowia. 
Zdarzyło się raz, że ciężko chory 
czekał kilka dni na pomoc lekar­
ską, bo na Zalewie panowała po­
goda sztormowa i motorówka 
(stary grat!) nie mogła dotrzeć 
do Piasków.

Dziś już jest tu parę koni, któ­
re pokonują trudną drogę do 
Krynicy.

— Jedyna rada — mówili mi 
wszyscy — to traktor — „Steyr“ 
albo „Zetor“ , żeby nie podpalał 
lasu.

— To dosyć kosztowna spra­
wa . . .

— Kosztowna, ale opłaci się 
— odpowiedział Ignacy Błasz­
czyk, rybak i gospodarz portu — 
bo tu są bardzo dobre łowiska, 
i na Zalewie i na morzu. Będzie 
komunikacja, to przyjadą ludzie, 
osiedlą się. I wtedy będzie moż­
na rybę regularnie odstawiać, a 
nie tak, jak teraz, kiedy często 
czeka i traci na wartości.

— Słusznie, ludzi wtedy by 
przybyto. Podobno tu już od­

budowano jakieś domy, które cze 
kają na osadników?

Usłyszałem śmiech. Jego przy 
czynę objaśnił magazynier Ste­
fan Podołowski.

— Tak, przed kilkoma laty od­
budowano tu kilka domów, ale 
przegniłym, powyciąganym z bun 
krów budulcem.*. Zresztą może­
cie sobie obejrzeć.

Obejrzałem te „odbudowane“ 
domy, po których pozostał wła­
ściwie tylko ślad w postaci kup 
gruzu. Nie ma co gadać: tu trze­
ba budować'od podstaw.

Powoli poznawałem jak trud­
ny i jak palący jest problem 
Piasków. Poznawałem też, jak 
mimo wszystkich trudności garst 
ka ludzi walczy zaciekle o roz­
wój tej osady. Prześcigali się w 
argumentach, że przecież trzeba 
im pomóc, tym bardziej, że wło­
żono już miliony w budowę por­
tu, Dowiedziałem się, że do nie­
dawna, tzn. do czasu kiedy spół­
dzielnia'„Pokój“  nie przydzieliła 
konia i wozu, rybę z nad morza 
transportowano ręcznie, później 
na rowerze, a ostatnio na baku 
motocykla nad brzeg Zalewu i 
znowu na plecach, brnąc po ko­
lana w płytkiej wodzie do moto­
rówki, która nie mogła podejść 
bliżej. Te czasy na szczęście już 
minęły — jest port i jaki taki 
wóz z koniem. Ale to wszystko 
dopiero początek. Piaski potrze­
bują serdecznej opieki.

* * *
Motorówka tego dnia znów nie 

przyszła. Postanowiono więc ry­
by odtransportować do Krynicy 
wozem, z czego i ja miałem sko­

rzystać. Kiedy siadałem na 
skrzynki z rybami, przysypane 
lodem i pokryte starymi worka­
mi, zastanawiałem się, jak wy­
brnąć z zobowiązania przyjętego 
wobec mieszkańców Piasków. 
Obiecałem bowiem, że napiszę o 
wszystkim — a jest to bardzo 
trudne.

Koń z wysiłkiem ciągnął wóz 
o wąskich żelaznych kolach. Woź 
nica" Józef Nowak starał się go 
oszczędzać, ale miałem tylko 
dwie i pól godziny do odejścia 
statku z Krynicy do Tolkmicka.

— Jeśli już nie ma traktora — 
powiedział Nowak — to żeby cho 
ciąż dali jaki możliwy wóz z gu 
mowymi oponami, bo ten za cięż 
ki. Zresztą i tak już się rozlatuje.

Spojrzałem z niepokojem na 
kolo związane drutem. Chybota- 
lo się w obie strony. Może bym 
coś odpowiedział, ale poczułem 
swędzenie na szyi i karku. Po­
drapałem się. Woźnica zauważył 
to i ostrzegł mnie.

— Nie drapcie się, bo będzie 
jeszcze gorzej.

— Co będzie gorzej?
— Od tej liszki. My już zwy­

czajni, a też chwyta.
* * *

Następnego dnia dowiedziałem 
się u lekarza, że oparzenie po­
chodzi od sówki choj nówki, któ­
ra niszczy las i dokucza ludziom. 
Dlaczego nikt jej na Mierzei nie 
zwalcza?

... Postanowiłem, że opiszę w 
wielkim skrócie tylko samą wy­
prawę.

Wisław Rekowski
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Dzięki wymianie doświadczeń
Przy budow ie kutrów

można zaoszczędzić wiele drewna
T k  REWNO jest nadal jeszcze 

podstawowym tworzywem w 
budownictwie kutrów rybackich, 
chociaż wiele elementów drew­
nianych zastąpiono już stalowy­
mi. Wystarczy powiedzieć, że 
na wykonanie kutra 15—17-me- 
trowego zużywa się około 60 m» 
drewna, w tym 45 m:5 dębiny, 
12 m3 sosny i 3 m:i świerku. A 
przy 24-metrowym kutrze kon­
strukcji mieszanej (szkielet sta­
lowy, poszycie drewniane) po­
trzeba na zestaw trzonowy 
(stępka i stewy) też około 13 m® 
dębiny o. dużych przekrojach i 
długości, której wiek sięga kil­
kuset lat.

Przy tym wszystkim żywot­
ność kadłuba drewnianego nie 
przekracza 30 lat. Długi okres 
narastania odpowiedniego do bu 
dowy kutrów drewna i stosunko­
wo krótka jego żywotność, jako 
tworzywa w budownictwie okrę­
towym — są niewspółmierne i 
powodują trudności w nabywaniu 
odpowiedniego drewna. Należy 
jeszcze po4kreślić, że nim drew­
no z lasu stanie się przedmiotem 
użytkowania, traci około 70 proc. 
swojej masy.

Zmusza to oczywiście budow­
niczych do szukania materiałów 
zastępczych. Drewno jednakże 
ma duże zalety (elastyczne, lek­
kie, wytrzymałe itp.), których nie 
spełniają np. metale. 1 dlatego 
podjęto starania, zmierzające do 
lepszego wykorzystania drewna. 
A postępują one w takich kie­
runkach:

© Zmniejszyć zużycie drew­
na przez lepsze wykorzy­
stanie odpadków.

© Przedłużyć żywotność 
drewna.

© Zastąpić drewno innymi 
tworzywami.

Na konferencji w Bydgoszczy, 
którą zorganizowano staraniem 
Naczelnej Organizacji Technicz­
nej w czerwcu br. — pracownicy 
tamtejszego Instytutu Technolo­
gii Drewna przedstawili osiąg­
nięcia w zakresie badań nad u- 
trwaianiem drewna, w wyniku 
których powstały takie tworzy­
wa, jak:

L i g n o f o l  — cienka łuszcz­
ka z drewna, klejona'warstwami 
za pomocą bakelitu na gorąco i 
prasowana w mocne piyty, z któ

rych można wyrabiać trwale ele 
menty. Z odpadków i skrawków 
drewna można również tym spo­
sobem wykonać przedmioty takie, 
jak koła sterowe, ramy do okien 
itp.

L i g n o s t o n  — drewno bite, 
prasowane na gorąco, staje się 
mocniejsze i wytrzymalsze, dzię­
ki czemu przedłuża się okres je­
go pracy.

Ponadto uzyskano dobre wy­
niki klejenia większych elemen- v 
tów konstrukcyjnych z warstw 
drewna gorszego i odpadkowego, 
umacnianych specjalnym środ­
kiem impregnacyjnym w wyso­
kiej temperaturze.

Omówione tworzywa i sposo­
by lepszego wykorzystania driw 
na powinny znaleźć zastosowa­
nie w budownictwie kutrowym.

Z prac zmierzających do za­
stąpienia drewna tworzywem 
sztucznym, na uwagę zasługują 
doświadczenia poczynione ostat­
nio w NRD przez Instytut Tech­
nologii Drewna i Badań nad 
Włóknami w Dreźnie. Przedsta­
wił on na wystawie materiałów 
w stoczni we Wismar wynalezio­
ne przez prof. dr inż, Fleuminga 
płyty z włókien szklanych (Glas- 
wasserplatten), nadające się na 
ściany, przegrody, sufity i inne 
wewnętrzne urządzenia okręto­
we. Płyty te pokryte fornierem 
nie odróżniają się wyglądem od 
drewna szlachetnego. Zaletą ich 
jest całkowita odporność na pło­
mienie i wodę morską, nie podle 
gają zużyciu, posiadają inaiy cię­
żar gatunkowy (bardzo ważne w 
budownictwie urządzeń nadwod­
nej części kadłuba), nie podlega­
ją korozji itp. Piyty wytwarzane 
są z materiałów łatwo dostęp­
nych, a ich produkcja nie wyma­
ga dużych nakładów inwestycyj­
nych.

Na wspomnianej wystawie we 
Wismar były również chodniki z 
plastiku, odporne na płomienie i 
wilgoć, łatwe do zmywania, na­
dające się do wnętrz okrętowych.

Zastosowanie omawianych po 
wyżej tworzyw w budownictwie 
kutrowym, może się znacznie 
przyczynić do zmniejszenia zuży­
cia drogocennego i trudnego do 
nabycia drewna.

J. Jeleński

będziem y lo iu ić  w ięce j
TB 1ERWSZYM poważnym kro- 
*• kiem w kierunku upowszech­
niania doświadczeń poszczegól­
nych szyprów — było wprowa­
dzenie organizacji połowów ze­
społowych. Kierownik zespołu — 
z reguły najbardziej doświadczo 
ny rybak — doszkala szyprów i 
rybaków swego zespołu przez u- 
powszechnianie osiągnięć i metod 
pracy poszczególnych załóg.

Polowy zespołowe przyniosły 
dobre rezultaty, ale nie można 
było na tym poprzestać. W po­
szczególnych przedsiębiorstwach 
bowiem dokonywała się w ciągu 
lat specjalizacja w ściśle określo­
nych metodach połowów. 1 tak 
nD. rybacy z przedsiębiorstwa 
„Kuter“ w Darłowie osiągają do 
skonale rezultaty w połowach 
śledzia włokiem modelowym, w 
kołobrzeskiej „Barce“ rozpoczę­
to z powodzeniem połowy tuką, w 
„Korabiu“ znów opracowano bar­
dzo wydajny typ włoka śledzio- 
wo-dorszowego oraz lekkie i 
sprawne deski rozporowe itp.

Przeniesienie tych osiągnięć zT 
dziedziny techniki połowów do 
wszvstkich przedsiębiorstw dro­
gą administracyjną, natrafiało 
na trudności ze strony rybaków, 
którzy ciągle jeszcze odnoszą się 
niezbyt ufnie do n o we g o .  Z 
drugiej zaś strony — najlepiej 
nawet* wykonana sieć wymaga 
jeszcze dobrego uzbrojenia i wla 
ściwej techniki posługiwania-się 
nią, co najsprawniej przekazuje 
się na drodze praktycznych 
prób.

YV tych warunkach zrodziła się 
w CZRM myśl zorganizowania 
specjalnej akcji wymiany do­
świadczeń najlepszych szyprów- 
kierowników zespołów ze wszyst 
kich przedsiębiorstw państwo­
wych. Opracowano . harmono­
gram, według którego 3 kierow­
ników zespołów z każdego przed 
siębiorstwa zwiedziło pozostałe 
bazy oraz odbyło rejsy połowo­
we z miejscowymi rybakami. Ca­
łą akcję przeprowadzono w ostat 
nich dniach lipca i w sierpniu. W 
końcowej naradzie, która odbyła 
się 7 września w Darłowie, obok 
rybaków i przedstawicieli dzia­
łów połowowych przedsiębiorstw, 
uczestniczyli także przedstawi­
ciele MIR, urzędów morskich i 
kierownicy sieciarń.

W wyniku tej narady można 
już dzisiaj stwierdzić, że akcja 
wymiany doświadczeń przyniosła 
pożądane rezultaty.

Niesposób w wąskich ramach 
artykułu omówić wszystkie wnio 
ski kolektywu szyprów, które 
zmierzały w kierunku zastosowa 
nia nowych typów sieci, ulepsze­
nia ich uzbrojenia, podniesienia 
gotowości póki adowo-nawigacyj - 
nej i obniżki kosztów własnych. 
I dlatego zatrzymamy się tylko 
na niektórych.

Otóż rybacy „Arki“ i „Kora­
bia“ naocznie przekonali się, że 
modelówka daje wysoki odiów 
śledzia pod warunkiem właści­
wego jej uzbrojenia. Okazało się, 
ze Dodczas urób. jakie sami przed 
tern przeprowadzali — stosowali 
oni za matą liczbę pływaków i 
zbyt ciężkie uzbrojenie. Z tego 
powodu włoki nie łowiły i „zarzy 
naly“ się w dno. Ponadto rybacy 
arkowscy zbyt szybko „rozjeż­
dżali" modelówkę, co często po­
wodowało' jej rozerwanie zaraz 
po wyrzuceniu do wody.

J. Glembin, kierownik helskie 
go zespołu „A rki“ , niezwłocznie 
zastosował cenne wskazówki ob. 
Dekufowskiego, darlowskiego spe 
cjalisty od mcsdelówki i dzięki te 
mu zespól jego osiągnął już do­
bre wyniki połowowe. J. Hull, kie 
równik zespołu „Barki“ , udowod 
nil na przykładzie własnych po­
łowów, że tuka śledziowa powin­
na stać się nieodzownym narzę­
dziem we wszystkich przedsię­
biorstwach. Niestety, doraźne 
przeprowadzenie, prób w „Arce“ 
i „Korabiu“ byio niemożliwe z 
powodu braku odpowiednich sta­
lówek, których zapas przedsiębior 
stwa te powinny niezwłocznie 
uzupełnić.

Kolektyw szyprów z przedsię­
biorstw położonych na środko­
wym Wybrzeżu przekonał ryba­
ków arkowskich, że używane 
przez nich włoki wykonane są z 
tkaniny sieciowej o zbyt grubej 
przędzy bawełnianej i o zbyt 
małych oczkach. Usunięcie tej 
usterki wpłynie dodatnio ną wy­
dajność włoków oraz pozwoli po­
ważnie obniżyć koszty własne 
przedsiębiorstwa, gdyż cieńsza 
sieć o dużych oczkach jest znacz 
nie lżejsza. Da to oszczędność 
setek kilogramów bawełny oraz 
zmniejszy zużycie przeciążanych 
z reguły silników.

Wśród wielu innych, szyprowie 
postawili słuszny wniosek o 
wzmożenie szkolenia zawodowe­
go na kursach dla rybaków.

Nie zapomniano na dartows- 
k i ej naradzie również o sprawach

Z produkcją mączki rybnej jest
W tegorocznej kampanii dor­

szowej, odznaczającej się bardzo 
wysokimi połowami, przedsię­
biorstwa i spółdzielnie połowo­
we były wprost zawalone odpad­
kami rybnymi. Na placach przy­
zakładowych piętrzyły się ich sto 
sy — zamarzające w czasie mro­
zów, cuchnące w cieplejsze dni. 
Odpadki blokowały hale produk­
cyjne, utrudniając transport mię 
dzyzakladowy i stwarzając anty 
sanitarne warunki pracy.

Czym wytłumaczyć powstawa­
nie tych „korków“ ? Przecież Rejo 
nowe Przedsiębiorstwa Przetwa­
rzania Odpadków Zwierzęcych i 
Roślinnych, zgodnie z umową 
zawartą ze wszystkimi dostaw­
cami odpadków, powinny włas­
nymi’środkami i we własnym o- 
pakowaniu zabierać na bie­
żąco całą ilość tego surow­
ca, aby przerobić go na mącz­
kę rybną, bardzo cenioną w 
rolnictwie. Jednak przedsię­
biorstwa te nie wywiązują się ze 
swoich obowiązków. Ale dla­
czego?

WIĘC EJ WAD NIŻ ZALET

Otóż np, na terenie wojewódz­
twa gdańskiego istnieją dwie fa­
bryki mączki rybnej — w Gdyni 
i we Władysławowie. Obie, choć 
z innych powodów, mają bodaj 
więcej wad niż zalet. Przede 
wszystkim przepustowość ich —

uwzględniając -nawet trzyzmia- 
nową pracę — jest za mała w 
stosunku do ilości odpadków, do­
starczanych w okresie kampanii 
dorszowej. Ponadto nie ma ma­
gazynów. W Gdyni są dwa nie­
wielkie silosy, w nowej zaś fa­
bryce we Władysławowie nie 
zdążono ich od 1952 r.(!) wy­
kończyć. W miesiącach styczeń- 
maj ciasne podwórko gdyńskiej 
fabryki zastawione jest szczelnie 
beczkami z odpadkami; ściekają 
ca z nich woda tworzy często 
cuchnące bajora. We Władysła­
wowie przechowuje się dotych­
czas odpady wprost na dworze. 
W rezultacie surowieć ulega roz 
kładowi, przez co spada jego wy 
dajność i wartość produkcyjna. 
Trzeba przyznać, że przedsiębior 
stwo przetwarzania odpadków 
robi dużo, aby zmienić na lepsze 
istniejącą sytuację. W okresie- 
największego nasilenia wysyła 
część odpadków do fabryki rnącz 
ki rybnej w Darłowie, która, choć 
posiada własną bazę surowco­
wą, przerabia jednocześnie i su­
rowiec z Wybrzeża wschodniego. 
Stosowane są również wysyłki w 
głąb kraju.

PPiUR „Arka“ w zrozumieniu 
trudności, wysyła w sezonie dor 
szowym odpady na karmę 
wprost do PGR-ów. Wszystkie 
te półśrodki nie rozwiązują za­
gadnienia. Potrzeba tu radykal­
nych decyzji, które Spowodo­
wałyby całkowite Usunięcie obec 
nych trudności oraż podniesienie 
jakości mączki, co z uwagi na 
konieczność zwiększenia liazy

paszowej w kraju jest nie­
zmiernie ważne.

W poszukiwaniu najlepszego 
rozwiązania przeprowadziliśmy 
rozmowy z kierownictwem zain­
teresowanych instytucji.

W KAŻDEJ BAZIE FABRYKA 
MĄCZKI

Wynika z nich, żc właściwie 
każda baza rybacka powinna 
posiadać własną — i o odpowied 
niej przepustowości — fabrykę 
mączki. Na ich zbudowanie po­
trzeba jednakże dłuższego czasu. 
Rejonowe przedsiębiorstwo od­
padków w Gdańsku przewiduje 
w swych długofalowych planach 
budowę nowej fabryki, lecz z u- 
wagi na likwidację fabryki gdyń 
skiej, konieczne jest jak najszyb 
sze przystąpienie do rozpoczęcia 
budowy. Należy sobie życzyć, by 
nowa fabryka została racjonalnie 
zaprojektowana w oparciu o no­
we metody produkcji, w trafnie 
wybranym miejscu, oraz by po­
siadała podziemne zbiorniki na 
surowiec, a także aparaturę o- 
czyszczającą powietrze w halach 
produkcyjnych.

Nie potrzeba nam bowiem in­
westycji w rodzaju fabryki we 
Władysławowie, która ma nie 
tyiko za małą przepustowość, ale 
także leży poniżej poziomu mo­
rza, co powoduje wiele kompli­
kacji.

nadal źle
POBUDOWAĆ ZBIORNIKI 

JN1A ODPADKI

Zanim jednak projektowana fa 
bryka będzie mogła przerabiać 
całą masę odpadków rybnych (w 
stanie świeżym) ze wschodniego 
Wybrzeża, trzeba znaleźć inne, 
szybsze do urzeczywistnienia 
wyjście. Podał je dyrektor „A r­
ki“ tow. Musiał. Według niego 
należałoby w obrębie każdego 
przedsiębiorstwa i spółdzielni 
połowowej pobudować zamknię­
te zbiorniki na różne (osobno np. 
z dorszy i osobno ze śledzi) od­
padki o zmechanizowanym urzą 
dzeniu do ich opróżniania.

Konieczne jest również, by 
przedsiębiorstwo przetwarzania 
odpadków uzyskało kredyty na 
zakup samochodów-cystern oraz 
pewnej ilości zamykanych, bla­
szanych pojemników. Transport 
odpadków w drewnianych becz­
kach na odkrytych samochodach 
nie powinien być dalej stoso­
wany.

Przypuszczamy, że zagadnie­
nie to - -  choć poruszone w spo­
sób niewyczerpujący — znajdzie 
oddźwięk w gronie specjalistów 
i naukowców, którzy niewątpli­
wie wypowiedzą się w tej spra­
wie. Tym bardziej, że na wzrost 
produkcji mączki rybnej, dosko­
nalej karmy -  oczekuje nasze 
rolnictwo.

A. P.

i tan ie j
socjalno-bytowych. Rybacy wy­
stąpili o wyposażenie wszystkich 
kutrów w koję sprężynowe, takie, 
w jakie zaopatrzyła serię jedno­
stek 17-metrowych Stocznia 
Szczecińska. Szyprowie ostro na­
piętnowali nieporządki i brud, 
stwierdzone na kutrach „Kora­
bia“ , wytknęli niedociągnięcia 
służby serwisowej, która zbyt 
późno przekazuje wiadomości z 
łowisk, wskazali błędy w instruk 
cji radiowej CZRM, uniemożliwia 
jące porozumiewanie się jedno­
stek z różnych przedsiębiorstw 
itp.

Trzeba stwierdzić, że wszyscy 
uczestnicy akcji wymiany do­
świadczeń ustosunkowali się bar 
dzo poważnie zarówno do spraw 
technicznych, jak i organizacyj­
nych, a ich rzeczowa krytyka niei 
wątpliwie dopomoże kierownict­
wom przedsiębiorstw i ,CZRM 
w rozwiązaniu licznych niedo­
ciągnięć. Wobec ciągłego rozwo­
ju i. postępu naszego rybołów­
stwa, wydaje się konieczne, aby 
tego .rodzaju akcję przeprowa­
dzać rokrocznie. J. N.

Próby steeJonowych 
pławnic łososiowych

Dział Techniki Rybackiej MIR 
w ramach prób zastosowania 
włókna sztucznego w rybołów­
stwie jeszcze w ub. r. dostarczy! 
rybakom pewną ilość pławnic ło­
sosiowych z przędzy steelonowej. 
Pierwszych prób połowów tymi 
pławnicami dokonano jednak już 
w okresie posezonowym. ! dlate­
go osiągniętych wyników, nie 
można było uznawać za miaro­
dajne.

Ostatnio, w dniu 27 sierpnia 
br. MIR przekazał maszoperii ło 
sosiowej w Rewie cztery pławni- 
ce steeionowe, które rybacy wy­
próbują w nadchodzącym jesien­
nym sezonie połowów troci. Jak 
wiadomo, rewsi^y lososiowcy pô  
lawiają zwykłymi pławnicami 
duże ilości troci u ujścia rzeki 
Redy. W roku b eżącym zaś będą 
m idi okazję jako pierwsi wypró­
bować pławnice z nowego, do­
tychczas nie stosowanego two­
rzywa.

Pławnice steeionowe, nie róż­
nią się rozmiarami ani krojem 
od plawnic dotychczas stosowa­
nych przez rewską maszoperię. 
Jedynie dolna ich krawędź jest 
obramowana sznurkiem z ciężar­
kami, gdyż przędza steelonowa 
jest lekka i wykazuje skłonność 
do spływania. Prototyp pławnic 
ze sztucznego tworzywa wygląda 
bardzo zachęcająco. Sieci są lek 
kie, elastyczne i mają kolor zie­
lonkawy. Lososiowcy w Rewie 
liczą się też, że powinny być o 
wiele bardz‘ej łowne od stosowa' 
nych dotychczas pławnic konop­
nych.

O wynikach prób napiszemy w 
pełni jesiennego sezonu poło­
wów troci.

(yj)

m m jA C Y O H Y M

W ydzia ł O znakow ania  . N aw igacyjne, 
go G U M  dokona ł now ych zm ian, w 
w oznakow aniu  naszych wód.

NA ZATOCE G D AŃ SKIEJ
Zapalono ś w in iło  w. części pó łnoc­

nej aw anportu  gdyńskiego, na w raku  
osadzonym na m ie liźn ie . Jest to  ś w ia t­
ło b łyskowe zielone o b łysku 0,3 s. i v 
p rzerw ie  2,2 s. Zostanie ono zd ję te po 
usunięciu w raka.

W zw iązku  z w ybudow aniem  nowe­
go poili* stu w basenie I ( ry b a c k im )' 
p o rtu  gdyńskiego p rzy  nabrzeżu k u t­
row ym  w ystaw iono  św ia tło  ostrzega w 
cze na poz. gg  54° 31‘ 24“  N i 18« 33' 
39“  E. To sta łe  św ia tło  czerwone zna j 
duje  się w  odleg łośc i 30 m od nabrze 
ża ku trow ego i  ok. 80 m  ód w ejścia  
do basenu.

Ponadto w tym  sam ym  basenie zdję 
to  św ia tło  z g ło w icy  pbm ostu środkom, 
wego (poz. gg. 54° 31*18“  N i 180 33 
22“  E) i w ys taw iono  w odleg łośc i 10' 
in na S od w ym ien ione j pozycji g g r. 
p ław ę św ie lluą , pom alow aną w b ia ło ; 
czarną szachownicę. Pława posiada“ 
ś w ia tło .z ie lo n e  błyskow e o b łysku 0,3 
s. i p rzerw ie  2,3 s. ( j )



R y b a k  m u s i  b y ć  z d r o w y
D o ś w ia d c z e n ia  służby

zdrowia z s/s ,,Fryderyk Cho 
pin“ zdobyte w dwóch pierw­
szych rejsach statku-bazy, wyka 
zńły, iż dotychczasowe metody 
kwalifikowania ludzi do zawodu 
rybaka dalekomorskiego wyma­
gają głębszej analizy.
< Ze sprawozdań i protokołów 

lekarzy na „Chopinie“ wynika, 
ż;e zarówno na statek-bazę, jak i 
n,a jednostki łowcze, mustruje się 
także ludzi cierpiących na prze­
wlekle choroby przewodu pokar­
mowego, owrzodzenie żołądka 
lub jelit, na choroby serca, jamy 
ustnej, a nawet płuc. W tych wa 
runkach nie można się dziwić, że 
ambulatorium statku-bazy udzie­
liło w I rejsie aż 1500 porad, w 
drugim zaś — 856. Wyposażenie 
ambulatorium w sprzęt i leki 
oraz kwalifikacje lekarzy, dają 
rękojmię właściwego leczenia 
tych chorób, ale przecież całkiem 
inne są. zadania służby zdrowia 
na statku-bazie. Powołano ją bo­
wiem do interwencji w wypad­
kach i chorobach, powstałych już 
nd morzu.

Stąd też wynika konieczność 
opracowania przez lądową służ­
bę zdrowia oraz Instytut Medy­
cyny Morskiej dokładnego sche­
matu badań kwalifikujących kan 
dydatów do pracy w rybołów­
stwie. Schemat ten powinien u- 
względniać szereg badań pomoc­
niczych i ambulatoryjnych, przy 
czym głos decydujący o przydat­
ności zdrowotnej do zawodu ry­
baka miałyby orzeczenia Akade- 
rhii Medycznych oraz lekarze ze 
sfatków-baz.

Konieczne wydaje s;ę także 
Wprowadzenie okresowych badań 
załóg co rok, a nie jak dotych­
czas — co trzy lata. Obowiązu-

jące rozporządzenie Ministerstwa 
Handlu i Przemysłu z dnia 20. 
V III. 1936 r. (Dz. URP nr 73 
poz. 521) w odniesieniu do ryba /  
ków należałoby zmienić, jako o- 
becnie — w dobie wzmożonej 
troski o człowieka pracy — nie­
życiowe.

Zbliżający się okres zimowy, 
okres zmniejszonej aktywności 
rybołówstwa dalekomorskiego i re 
montów międzysezonowych, nale 
ży w pełni wykorzystać na prze­
badanie wszystkich członków za­
łóg i wyeliminowanie z nich lu­
dzi, których stan zdrowia — cza 
sowo lub na stałe — uniemożii-

wia im pracę na statkach rybac­
kich.

Rybakiem dalekomorskim mo­
że być tylko człowiek zdrowy — 
oto główna zasada wyboru kan­
dydatów. Ludzie z chorobami za 
wodowymi, np. reumatyzmem, 
ischiasem itp. —- powinni być 
skierowani we właściwym czasie 
na leczenie i muslrowani dopie­
ro po skutecznej kuracji. Zaś cho 
rych na serce, płuca i inne cho­
roby przewlekle należy skiero­
wać do pracy lądowej, nie wy­
magającej takiej kondycji fizycz 
nej, jak zawód rybaka.

Henryk Łukowicz

Plam a — i  kusic ie le
,.Kradzione nie tuczy"  — mó­

wi przysłowie. O jego słuszności 
przekonał się ostatnio Jan Dorsz, 
motorzysta z arkowskiego kutra 
„Wla 62". „ Zaoszczędził“  on kar- 
nister oliwy i dnia 2 września br. 
usiłował sprzedać ją za 100 zł 
motorzyście z kutra indywidual­
nego „Gdy 90“  — Detlafowi. 
Przy ostatecznym dobijaniu „tran 
sakcji“  złodziej został przychwy­
cony, a'kradzież — udaremniona.

Dorsz oczywiście przestał być 
motorzystą i poniesie wszelkie 
konsekwencje swego postępku. 
Ale sprawa na tym się nie koń­
czy...

Oliwa ma to do siebie, że pla­
mi. A ta, skradziona przez Dor-

Przodownicy „Gryfu"
¿Spółdzielnia Pracy Rybołów­

stwa Morskiego',,Gryf“ _jwe^Wla-. 
dyśławowie’, dzięki zriacżneitm' 
przekroczeniu zadań przez 13 
załóg — zrealizowała sierpnio­
wy plan połowów w 189,6 proc. 
Do wykonania w tak wysokim 
procencie ilościowych zadań mie 
sięcznych przyczyniło się głów­
nie wcześniejsze wychodzenie 
kutrów na połowy.

Duże też osiągnięcia mają ry­
bacy „Gjryfu“ w podniesieniu ja ­
kości dostarczanych ryb. W pa­
troszeniu dorszy na morzu przo­

dują załogi kutrów „Wła 103 z 
szyprem H. Detlafem oraz „Wla 

''87“ % szyprem E. Nastałym. Bio­
rą z nich też przykład załogi kut 
rów „Wła 102“ i „Wła 98“ .

Dla uczczenia zbliżającej się 
37 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej załoga kutra 
„Wła 87" w składzie: szyper E. 
Nastały oraz rybacy E. Trendel, 
J. Kurnik i L. Formela — podję­
ła zobowiązanie wykonania w ter 
minie do dnia 1 października br. 
drugiego rocznego planu poło­
wów. K. Kosmatka

Kiej pórę dni temu Anton za- 
lózł do swojego przejacela Kon­
kola, sedle sobie nóprzód w izbie, 
ale, jak to rebóce, nie. wetrzy- 
male długo i zalezie na strąd. 
Cepło belo tego dnia tak też sę 
rozsedle na po prówdze i zaczęle 
gadać.

— Rzekę tobie drechu, — pra­
wił Konkol - jakże me dalek ju 
zaszłe! Tec mnie sę nieróz we- 
dówó, że to nie je ten sóm świat!
— szło mu coróz to głośniej.

Anton przezdrzól sę na drecha
i zapytół sę:

— Tak jó? Jak te to meslisz?
Konkol nie rzeki na to nóprzód

nic. Widzec belo, że drech mesli 
mocno, żebe to jak nójlepiej rzec.

— Jó meslę o naszej roboce
— zaczął pomału. Dziś dnia ro­
bota je często inno, przejacelskó, 
cze jakbe to nazwać.

— Jo, rebóce dziś dnia nie pod 
-zerają na dregiego, jak na ko­
goś, co chce werwac dregiemu z 
rąk zóróbk — potwierdzi! Wa- 
nożk i chcół jesz coś rzec. Kon­
kol jednak gódół zarez dalej:

— Mało, że dresze rebóce, ale 
i narode lepiej międze sobą sę 
zgódzają. Wiesz te, że niedówno 
u nas bele naukowcowie ze Zwiąż 
ku Radzieckiego? — wezdrzół na 
Antona.

— To jó jem czeto! w gaze­
tach.

— Ne widzisz. Radzele podo­
bno nad tym, jak be ńólepiej re- 
be z naszego morza łowić.

sza — długo będzie szpecić dobre 
imię arkowskich motorzystów.

Ponadto chodzi jeszcze o 
wspólnika kradzieży — o Detla- 
fa. Jakie w stosunku do niego wy 
ciągnięto konsekwencje? Za czy­
je pieniądze kupował Detlaf oli­
wę? Czy on był tu „ kusicielem“ ? 
Czy tego rodzaju „oliwny inte­
res“  zdarzył się po raz pierw­
szy? Te i wiele innych nasuwa

Przejacelskó
robota

— Mosz prówdę. Beta też gód- 
ka o tym, czë ryb nie je czasem 
ju mało w morzu, czë nie je prze 
łowione. Rzeklë, że ryb je dose. 
Móżeme spokojno łowić...

Morze szemiało, a dwaji drësze 
rëbôcë sedzelë na strądze i ple- 
stalë. Wiele tego belo. Żebe 
wszëstko obgadac muszelë bë ca 
ły tydzeń choba gadać. Jesz jed­
na sprawą, weszła jima prze tym 
na jęzeki, oprócz naradę uczo- 
nëch drëchôw i przëjacelskiéj ro 
bole na naszym morzu. Bêla to 
pomoc na morzu, jaką nasi rë­
bôcë dostówają nieróz od rus- 
kiećh drëchôw. Pórę ju razy do- 
radzëlë naszym jak nólepićj ło­
wić i jak brać sę za rebę, żebe 
jesz lepiej szło.

— I mósz prówdę Konkol — 
Anton znowu rzekł. — Nié ma 
to, jak w zgodzę żec. Widzisz do 
czego më prze to ju doszië.

Konkol ie głową kiwól. Wszëst 
ko bë sę spodzewół, ale żebe ië- 
cé sę tak w dzesęc latach mogło 
zmienić, tego jednak nié. Kjiéjbë 
mu to ktoś przed wojną gódół 
byłbe na niego sę wcale nie prze 
zdrzół. Terëz widzół, że przeja­
celskó robota może choba cza- 
rzëc, bo żecć przez nią leci jak 
na skrzydłach.

I tak też je.

STASZKÓW JAN

się pytań. Jedno jest pewne —, 
kradzież oliwy brudzi również 
imię rybaków indywidualnych.

Postępek Dorsza rzuca też nie 
co światła na gospodarkę ma­
teriałową w „Arce". Wygląda bo 
wiem na to, że „ zaoszczędził“ 
on tę oliwę korzystając z niedo­
statecznego dozoru. A- może wy­
korzystał istnienie złych norm 
zużycia?

Plama z kradzionej oliwy roz­
rasta się... Trzeba ją zmyć jak 
najprędzej.

Oset
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N a przyk ładz ie  „ A r k i “

Z życia rad zakładowych
Rada zakładowa gdyńskiej „Ar 

ki“ ma niełatwe zadanie w pro­
wadzeniu pracy związkowej. Po­
maga jej w tym 7 oddziałowych 
organizacji związkowych. Najle­
piej wywiązuje się ze swoich za­
dań oddziałowa rada zakładowa 
Warsztatów Pogotowia Kutrowe­
go z przewodniczącym tow. Dro- 
pem, a także administracji z 
przewodniczącym Korkoszem o- 
raz transportu i sieciami.

Są jednak i takie rady, które 
nie znają swoich obowiązków, 
nie wiedzą dobrze jaką mają 
spełniać r.olę w danym dziale pro 
dukcji. Np. w radzie oddziałowej 
przetwórni, mimo dwukrotnej 
zmiany przewodniczącego, praca 
dalej kuleje. A nowy przewodni­
czący, tow. Laga, do tego czasu 

jeszcze nie potrafił należycie zor 
"ganizować sobie pracy.

Dużą trudność we współpracy 
z członkami związku i niezrze- 
szonymi powoduje płynność kadr 
oraz częste przerzucanie ryba­
ków i robotników z jednego miej 
sca pracy na drugie, jak również 
fakt, że większą część stanowią 
pracownicy dojeżdżający. Stąd 
np, tylko 40 proc. rybaków nale­
ży do związku zawodowego. Ze 
względu na ciągłe trudności, ra­
da zakładowa „Arki“ powinna 
jeszcze ściślej współpracować z 
radami oddziałowymi i częściej 
je kontrolować. Aby pracę z w it­
kową polepszyć, towarzysze z 
tych rad muszą częściej, niż do­
tychczas, pokazywać przodują­
cych, aktywnych związkowców 
w gazetce ściennej, błyskawi­
cach, czy przez radiowęzeł. Nale 
ży też jeszcze aktywniej popula­
ryzować przywileje związkowe, 
jak: wczasy, opiekę nad matką i 
dzieckiem, budownictwo domów 
mieszkalnych, udzielanie od 1 
stycznia 1955 r. bezzwrotnych 
zasiłków dla członków związków 
zawodowych itp.
. Ponadto trzeba właściwie or­

ganizować życie kulturalno - o- 
światowe, rozrywki i wycieczki

świąteczne. Od tego bowiem w 
dużym stopniu zależy wstępowa­
nie rybaków i robotników do 
związku oraz ich czynny udział 
w jego działalności.

(Zdz)

Kłopoty „B ark i“ z szalandą
Od kilku  ła t leży już na na­

brzeżu w kołobrzeskiej „Barce” 
wrak szalandy. Ponieważ miej­
sce, na którym się znajduje, 
jest przeznaczone na budowę

W y k o n a j
plan roczny

W  dniu 27 sierpnia br. załogi 
dwóch kutrów kołobrzeskiej ba­
zy „Belony" wykonały roczny 
plan połowów. „Koł 5" z szyp­
rem Zygmuntem BERNARDEM 
wykonał plan w 115 proc., 
„Koł 6" z szyprem Bronisławem 
SWASTKIBM — w 112 proc.

Wykonanie zadań — zdaniem 
samych szyprów — umożliwiła 
im wymiana doświadczeń z czo­
łowymi załogami rybackimi 
„Barki".

* * *
Również w sierpniu roczny 

plan połowów wykonały dalsze 
dwie jednostki spółdzielni 
„Gryf“ , a mianowicie: „Wła 81“ 
z szyprem St. Skoczke — w 110,5 
proc. i „Wła 90“ z szyprem Fr. 
Pieperem — w 114,4 proc.

Przeszkadzają natomiast w re 
alizacji planów niektórzy opie­
szali rybacy „Gryfu“ , którzy czę 
sto ze względu na własne wy­
godnictwo opóźniają wyjście jed 
nostek na połowy. Do takich m. 
in. zalicza się rybak S. Okoń z 
„Wła 89“ , który w dniu 4 bm. 
spóźnił się na kuter. Takie wy­
padki nie mogą się więcej po.wta 
rzać.

* * *
Załoga m /t „Cyranka”  (kpt. 

J. TARNAW SKI) z „O dry” , ło­
wiąca na Morzu Północnym, w 
dniu 30 sierpnia br. zameldo­
wała o wykonaniu rocznego pla­
nu połowów w 106 proc.

suszarni sieci, dyrekcja „B a r­
k i” niejednokrotnie interwenio­
wała u .właściciela szalandy —- 
Koszalińskiego Urzędu Morskie 
go. Jak do tej pory, nic jednak 
nie uzyskała, bo sza landa dalej 
rdzewieje i z a jm u j miejsce.

Mimo, iż interwencje dyrek­
c ji „B a rk i”  nie skutkują, nie 
myśli ona o rezygnacji z plano­
wanej budowy. Czas już jednak 
najwyższy, aby Koszaliński U 
rząd Morski zainteresował się tą 
sprawą i wydał decyzję usunię' 
cia wraku. (sh)

obNWEGO?
...załogi kutrów „ Wła 85" z 

szyprem St. Struckiem i „Wła 
81“ z szyprem St. Skoczke w 
ogóle nie patroszą dorszy na tno 
rzu, a załogi k&trów „ Wła 86", 
„Wła 90", .„Wła 93", „Wła 
82" i „Wła 96" — znikome ilości? 
Przecież załogi - większości jed­
nostek spółdzielni „Gryf“  we Wła 
dyśławowie dowiodły, że patro­
szenie ryb na morzu jest całko­
wicie wykonalne.

... w -kołobrzeskim porcie rybac 
kim ód 4 miesięcy stoi bezczyn­
nie kuter badawczy MIR — 
„Ewa 11“ ? Jednostka ta ma chy­
ba jakiś plan pracy badawczej 
na rok bieżący? Interesuje nas 
także reszta flo ty lli_ badawczej, 
która : — oprócz lugrotrawlera 
,,Birkut"  *-*- wcale nie „ grzeszy“  
ruchliwością.

... w bibliotekach na kutrach 
przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielczych nie ma książek fa

chowych z dziedziny rybołów 
stwa? Ostatnio, wśród wielu in­
nych, skarżył się nam na to tow. 
Kucharski, kierownik arkowskie­
go zespołu nr 1.

... Kapitanat Portu w Ustce, 
zdejmując na wiosnę br. odboj­
nice ze znacznej części nabrze­
ża, do którego dobijają kutry  
usteckiego „Korabia” , dotych­
czas nie założył nowych? Zało­
g i „Korabia” , które cumują 
swe jednostki przy nabrzeżu 
długości 30 metrów, już wielo­
krotnie zwracały się do Kapi­
tanatu Portu o przyspieszenie 
założenia nowych odbojnic.

Śladem naszych a rtyku łów

Przyspieszyć dostawę
zespołów pom ocniczych

na superkutry
Artykuł pod takim tytułem za­

mieściliśmy w numerze 24 (89). 
Stwierdziliśmy wówczas, że za­
łogi superkutrów typu B-12, ja­
kie buduje dla naszego rybołów­
stwa Gdyńska Stocznia Remon­
towa, czekają od dawna na wy­
posażenie jednostek w pomocni­
cze agregaty, które by odciążyły 
pracę silnika głównego i zwięk­
szyły bezpieczeństwo jednostki 
na mońzu.

Winę za brak na superkutrach 
wspomnianych agregatów miał 
rzekomo — według twierdzenia 
kierownictwa stoczni — ponosić 
„Centromor“ , który opóźniał do­
stawy.

Otrzymaliśmy w tej sprawie 
wyjaśnienie od kierownictwa Cen

trałi Morskiej Importowo-Ekspor 
towej w Warszawie, które stwier 
dza, że „...opóźnienie dostawy 
zespołów pomocniczych przewle­
ka się z powodu nie przybycia do 
nas przedstawicieli zainteresowa 
nego inwestora, tj. Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej. O przyby­
cie przedstawicieli monitowaliś­
my już u kierownictwa stoczni..."

Wygląda więc, że winę za o- 
późnienie dostaw pomocniczych 
agregatów na superkutry ponosi 
nie „Centromor“ , lecz Gdyńska 
Stocznia Remontowa. Kierownic­
two stoczni powinno niezwłocznie 
naprawić swój błąd. Chodzi tu 
przecież o poważne obniżenie 
kosztów własnych i o podniesie­
nie bezpieczeństwa załóg.
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Rekordowe osiągnięcia załogi „Chopin“
Serwis „Dalmoru”  otrzymał 

drogą radiową w dniu 13' bm. 
depeszę ze statku-bazy „Fryde­
ryk Chopin’', zaadresowaną do 
min. żeglugi tow. POPIELA i 
wicemin. żeglugi tow. STO­
LARKA.

M/s „Gdańsk" — czytamy 
m. lin. w depeszy — -przycumo­
wał do bazy dnia 10 września 
br. godz. 7.40, a odbił o godz. 
23,20. Skracając czas przezna­
czony na obsłużenie „Gdańska"
0 8 godz. i 20 minut, wyłado­
wano 9531 beczek, w tym 1604 
z solą. Równocześnie załadowa­
no na statki łowcze 2225 be­
czek, 35 ton węgla, 38 ton wo­
dy, 15 ton ropy i żywność oraz 
wyładowano z nięh 627 beczek 
śledzi.

W  pracach przodowała bry­
gada młodzieżowa im. 22 Lipca 
pod kierownictwem Kujawskie­
go, która przeładowała przez 9 
godzin 35 min. 1865 beczek pu­
stych i 1000 beczek soli. Bry­
gada remontowa przeładowała
|iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiilllliiiiH iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

|  Czy wznowiłeś 1
1 prenumeratę
|  „Rybaka 

Morskiego“
|  na IV  kw . br.
=  Jeśli nie, to  opłać jeszcze dziś E 
E prenum eratę Tw ojego fachowego E 
=  pism a w na jb liższym  Urzędzie E 
=  Pocztowym  na konto PKO — Gdy E 
|  n ia, n r 11-110-55380 — W ydaw n ic t- =  
=  wa K om unikacyjne  O ddzia ł M o r-E  
=  ski oraz podaj nazw isko i adres! E 
=  Prenum erata m iesięczna w ynosi E 
E 1,60 z ł, k w a rta ln a  4,80 zł, półrocz- E 
E na 9.60 z ł, roczna 19,20 z ł. Ter- E 
E m inow a przedp łata  zapew ni Ci re E 
E g u la rn e  dostarczanie „R ybaka  E 
5  M orsk iego “  w prost do domu lub E 
E zakładu  pracy. E
iiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiim iiiiu

przez 8 godz. 2341 beczek pu­
stych. Brygada Małka w ciągu 
30 minut przeładowała z „Pe­
gaza” 246 beczek śledzi.

Zapewniamy Was, że załoga 
statku-bazy „Chopin" nie usta­
nie w pracy dla zapewnienia 
przedterminowej realizacji pla­
nów połowowych rybołówstwa.

Kierownik wyprawy —
MUSZYŃSKI

Sekr. Podst. Org. Partyjnej 
ANTCZAK

Przewodn. Rady Zakładowej 
IM IANO W SKI

W  m aju  br. angie lska jednostka  ry ­
backa w y ło w iła  z wód is landzk ich  n ie ­
zw yk le  rzadko spotykany okaz ryby 
g łęb inow ej. B y ła  to  ryba należąca do 
gatunku „T rashyp te rus  A rtic u s “ , in a ­
czej — „ryb a -tas ie m ie c “ . 2 y je  ona na 
głębokościach od 500 do 600 m i d la ­
tego trudna  jes t do z łow ien ia . Okaz 
m ia ł p raw ie  2 m d ługości, 30 cm sze­
rokości i za ledw ie  2,5 cm grubości.

„F is h  Trade Gazette“  donosi, że ze 
w zględu na ksz ta łt c ia ła  oraz bardzo 
wysokie ciśnien ie , pod k tó rym  ży ją  te 
ryby, trudno  je  w ystaw ić  ja k o  ekspo­
naty  w muzeach, gdyż bezpośrednio 
po w yciągn ięc iu  na powierzechnię, roz 
padają się na k a w a łk i. Okaz, o k tó ­
rym  mowa, dostarczono jednak  w sta 
nie nieuszkodzonym  do B ritis h  M u- 
seum w Londynie.

* * *

Francuski m iesięcznik rybacki „L a  
Peche M a rit im e “  z czerwca br. op isu ­
je  przeprowadzane obecnie próby prze­
m ysłow ej p rod u kc ji sosów z ryb  na 
w zór indoch ińskiego „n u o c -m a m ". Sos 
ten znany jes t ju ż  od dawna przez 
ludność Chin, Indochin  i F ilip in . 
O trzym u ją  go tam  przez roczną fe r­
mentację całych, n iepatroszonych ryb  
z dodatkiem  so li, w  drew n ianych  ka­
dziach. O trzym any w  ten sposób sos 
jes t używany ja ko  dodatek do ryżu  i 
uważany za bardzo w zm acn iającą 
p rzypraw ę. Ludność Chin, Indochin  i 
F ilip in , k tó ra  spożywa ten sos, n igdy  
nie choru je  na w ystępującą masowo 
w  ind iach  chorobę „b e r i - b e r i“  
(b ra k  w ita m in y  B).

2  sieci £iipolitu
fiziumif sen

Miałem, dziwny sen. Śniły 
mi się niesamowite historie 
z zegarkiem. A jak było — 
opowiem.

Otóż czasomierz mój był 
kieszonkowy, a ja  zapragną­
łem przerobić go na ręczny. 
Udałem się więc do spół­
dzielni zegarmistrzowskiej. 
Kierownik warsztatu podjął 
się przeróbki, ale — i  tu za­
częła się owa senna bzdura
—  odmówił jednoczesnego o- 
czyszczenia mechanizmu. 
Nie zechciał również wymie­
nić sprężyny, która pękła 
mi przed kilkoma dniami.

— Niestety, robót tych nie 
wykonujemy — poinformo­
wał mnie uprzejmie. —  Mo­
że podejmie się oczyszcze­
nia i  reperacji warsztat w 
( tu wymienił nazwę sąsied­
niego miasta).

Cóż miałem robić. Nie ba­
cząc na stratę czasu (jak  to 
dobrze, że to tylko we śnie) 
pojechałem. Poszedłem pod 
wskazany adres. I  tam — 
nowa niespodzianka. Otóż
— wprawdzie obiecano m i o- 
czyścić zegarek, ale odmó­
wiono m i stanowczo wmon- 
towania nowej sprężyny. Na 
pocieszenie powiedział mi 
pracownik warsztatu, że 
sprężynę wstawią m i pra­
wdopodobnie w punkcie u- 
sługowym, położonym na 
drugim końcu miasta.

No, cóż — trudno, nie po­
zostało m i nic innego, jak  
wrócić do domu, a po kilku  
dniach odebrać przerobiony 
zegarek i  powędrować z nim  
do czyszczenia i  na połów 
sprężyny. Postanowiłem jed­
nak spróbować jeszcze tłu ­
maczenia.

— Dobry człowieku — 
szepnąłem ze łzą w oku ■—- 
przecież to bzdura. Przerób­
ka osobno, czyszczenie oso­
bno, wymiana sprężyny jesz­
cze gdzie indziej, po co te 
utrudnienia?

— A, to już ode mnie nie 
zależy. Zresztą to się panu 
tylko śni, a we śnie różne 
zdarzają się bzdury. Obudzi 
się pan, pójdzie do zwykłe­
go warsztatu — na jawie 
— i  będzie wszystko w po­
rządku.

... Obudziłem się. Pojecha­
łem do redakcji. Przejrza­
łem codzienną porcję listów 
i  korespondencji. Między in ­
nymi był list od korespon­
denta „Odry", w którym  
przeczytałem taką informa­
cję: „W  przyszłym roku 5 
lugrotrawlerów ma mieć za­
budowane rufy. Pracę tę 
wykona Stocznia Północna 
w Gdańsku. Stocznia ta mo­
głaby równocześnie „za jed­
nym zamachem”  przeprowa­
dzić doroczny remont siln i­
ków oraz wmontować urzą­
dzenia chłodnicze. Niestety, 
nie godzi się ona na remont 
silników, który po przebu-

WODOW A N IE ...

— Przysięgam, ledwie go dot­
knąłem.

dlybki
dowie trzeba będzie z dużą 
stratą czasu zrobić gdzie 
indziej” .

Tyle korespondent.
Przetarłem oczy. Czyżby 

sen trwał? Nonsensowy, 
bzdurny, najzupełniej nie­
prawdopodobny sen. A jeśli 
nie sen, to co?

„Oiąanizatac“
Pracownik dz ia łu  organiza­

c ji pracy i  p łacy  w bazie r y ­
backie j w Ś w inou jśc iu  __  n ie ­
ja k i Czerwieniec, lak  organ i­
zuje pracą (sobie): od p ie rw ­
szego do dziesiątego każdego 
m iesiąca przepija  pensją, a od 
dziesiątego do końca m ies ią ­
ca szuka okaz ji, aby w yjechać 
do rodziny po „w a łó w k ą " , 
(z korespondencji S. P.)

W organizacji niewielkiś as, 
więc przyznaj sam (zrzuć 

z serca pychę): 
kiepski to system — ude­

rzać w gaz 
i  później jeździć... po za­

grychę.

Ha nasię
W  Gdyni odbyła sit} narada 

p racow ników  służby zdrowia 
i delegatów BiHP z przedsię­
b io rstw  pod ległych  M in is te r­
stwu żeglug i. N ies te ty  — ba­
zy „ A r k i "  na H elu i we W ła ­
dys ław ow ie , CZRM, Gdyńska 
Stocznia Remontowa, a nawet 
Zarząd G łów ny ZZPŻ w ogóle 
nie p rzys ła ły  swoich delega­
tów.

Przykry to zaiste nałóg 
mieć „gdzieś”  (w nosie)

zdrowie załóg. 
Brzydka to jest rzecz,

panowie,
w nosie miewać cudze

zdrowie.
Oby więc wnet dostało się 
za to „w  nosie”  — wam po 

nosie.

W iackrności ńjbackie
Z K R A 3 U  R A D

W  okręgu 
ka lin ing ra d zk im

W okręgu kaliningradzkim 
szybko rozwija się nowy prze­
mysł rybny. Zjednoczenie te­
go okręgu obejmuje 12 więk­
szych przedsiębiorstw połowo­
wych i -zakładów przetwórstwa 
rybnego. Budowa nowych jedno­
stek stale powiększa flotyllę po­
łowową. Dziesiątki lugrotrawle­
rów udaje się na połowy śledzi 
na wodach północnego Atlan­
tyku.

Ostatnio wybudowano trzy fa­
bryki konserw rybnych, które pro 
dukują rocznie miliony puszek 
ryb.

W roku bieżącym połowy są o 
100 proc. wyższe niż w roku u- 
bieglym. Załogi 14 przodujących 
lugrotrawlerów podjęły w ra­
mach socjalistycznego współza­
wodnictwa zobowiązanie dostar­
czenia państwu co najmniej po 
1000 ton, a rybacy z jednostki 
„690“ zobowiązali się złowić 
1100 ton śledzia atlantyckiego.

Pracownicy kaliningradzkiego 
przemysłu rybnego postanowili

wykonać plan roczny do dnia 10 
października br.

Przygotowania  
do IX  rejsu ,,S ław y“
W Odessie, macierzystym porcie 

flo tylli „Sława“ , trwają w pełni

Redaktor N. Solin i linoiypista 
W. Dobrowolskij w drukarni po­
kładowej statku - bazy „Sława” 
przed wydaniem regularnie wy­
chodzącej gazety „Radziecki Wie 
lorybnik” , która informuje 700 
członków wyprawy o najnow­
szych wydarzeniach na poszcze­
gólnych statkach flo ty lli i w oj­

czyźnie

przygotowania do zbliżającego 
się sezonu wielorybniczego na 
wodach Antarktydy.

Podczas V III rejsu „Sławy“ , 
radzieccy wielorybnicy upolowali 
rekordową ilość wielorybóiw — 
3092 sztuk! Z tych największych 
na świecie zwierząt wytopiono 
oliolo' 30 tys. ton cennego tłusz­
czu.

Obecnie statki wchodzące w 
skład flotylli „Sława“ są już po 
generalnym przeglądzie maszyn, 
mechanizmów i sprzętu nawiga­
cyjnego. Na statek-bazę ładuje 
się sprzęt techniczny, prowiant 
oraz żywy inwentarz (150 świń, 
20 mlecznych krów oraz owce i 
kozy). Dzięki temu .wielorybnicy 
będą codziennie zaopatrywani w 
świeże mleko. Będą oni także 
jeść świeże jajka, gdyż na bazie 
znajduje się już większa partia 
nośnych, rasowych kur. Ponadto 
na zaopatrzenie członków wyprą 
wy składają się tony mrożonych 
ryb, wszelkiego rodzaju wędlin, 
różnego mięsiwa, czekolady, ka­
kao, owoców południowych, cy­
tryn, pomarańcz, dojrzewających 
bananów, różnorodnych serów 
oraz wszelkiego rodzaju sucha­
rów.

Ukończono również kompleto­
wanie załogi. Rejs jest trudny i 
od składu załóg zależy jego po­
wodzenie, Dlatego też dobierano

przeważnie doświadczonych ma 
rynarzy.

U rybaków  
m urm ańskich

Na Morzu Barentsa dzień i 
noc trwają połowy ryb. Pracują 
tam dziesiątki trawlerów. Wiele 
trudności muszą pokonywać ich 
załogi. Dzień w strefie polarnej 
staje się bowiem coraz krótszy, 
coraz częściej szaleją na morzu 
sztormy.

Załogi statków rybackich roz­
winęły współzawodnictwo o 
przedterminowe wykonanie pla­
nu rocznego i wyłowienie w 1954 
roku po 56 tys. centnarów ryb na 
każdy trawler. Przodującfe traw­
lery „Rossija“ i „Kirów“ już w 
lipcu wykonały roczne plany 
połowowe.

Na trawlerze „Rossija“ rozwi­
nęła się walka o wykonanie do­
datkowych zobowiązań. Wyróż­
niają się tu w pracy majster ry­
backi Zacharów, rybak Dwużi- 
łow, marynarze Suworow, Ros­
iaków, Popow i wielu innych.

Rybołówstwo  
na Kam czatce

Daleki półwysep Kamczatka 
można by nazwać głównym do­
stawcą ryb i produktów rybnych 
Związku Radzieckiego. W otacza 
jących go morzach żyje około 300 
różnych gatunków ryb. Wśród 
nich śledzie, łososie, dorsze, styn 
ki, flądry... Na skałach sąsied­
nich wysp znajdują się najwięk­
sze na świecie legowiska zwie­
rzyny morskiej: fok i morsów. 
Przez cały rok łowi się tu ryby 
i kraby, poluje się na wieloryby. 
Na rzekach kamczackich powsta­
ły wielkie gospodarstwa rybne.

Mechanizatorzy kamczaccy mo 
gą się pochwalić niemałym osiąg 
nięciem: pompy rybne konstruk­

cji laureata Nagrody Stalinows­
kiej N. F. Czernigina dostarcza, 
ją rybę do zakładów przetwór­
czych wprost z sadzawek kołcho­
zowych. Wielokilometrowymi ru­
rociągami wodnymi żywe ryby 
„płyną“ bezpośrednio do wytwór 
ni konserw i kawioru oraz do 
chiodni.

W Jeziornym Kombinacie uru­
chomiono zmechanizowany za:

Transporter podaje ryby do apa­
ratów oczyszczających je z łusek 
kład, w którym wszystkie zasad­
nicze procesy przetwórstwa i 
transportu wykonują maszyny. 
Zainstalowano tu automaty po­
mysłu Jana Dmitrjewicza Uso- 
wa, rybaka kamczackiego, które 
eliminują pracę ludzką przy pa­
troszeniu ryb. Automat Usowa 
zastępuje dziesięć wykwalifiko­
wanych patroszarek, jest prosty 
i wygodny w użyciu.

Brygada rybacka Jana Muni- 
na z największego kombinatu im. 
A. 1. Mikojana, jako pierwsza na 
zachodnim wybrzeżu Kamczatki, 
zrealizowała roczny plan poło­
wów iososia. Otrzymała ona za 
to czerwony sztandar przodowni­
ków pracy.
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